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Z Dumy Państwowej.
O spały  i n iec ie k aw y  p rzeb ieg  posiedzeń  D u m y  p a ń s tw o ­

w ej, k tó ry m  s ze rszy  og ó ł1 daw no p rz e s ta ł  się- in teresow ać, 
nag le  zo s ta ł  zakłócony. Rozegrał się w  niej skanda l  n ie b y ­
w ały  jeszcze  w in s ty tu c j i ,  k tó ra  ty le  ju ż  skandalów  widziała. 
S p raw cą  'o s ta tn ie j  aw an tu ry ,  jak  ty lu  innych, by ł  P u r iszk ie -  
widz. Hłazeńskie jego  w y s tąp ien ia  daw no ju ż  spow szedniały . 
PotrżeM t było nadzw yczajnego" w y b n  ku, żeby w yprow adz ić  
z rów now agi opozycję i po ruszyć  opinję. P u riszk iew icz  po ­
trafił  tego  dokazać. Ze stron} p rzeds taw ic ie l i  p ra w icy  n ieraz 
ju ż  pada ły  słowa b ru ta ln e  i cyniczne, od k tó ry c h  ru m ien il i  
się i u c iek a ły  s tenografls tk i .  T ym  '.razem b ru ta ln e  #1̂  c y ­
n iczne słowa P uriszk iew icza  rzucone  b y ły  pod ad resem  s t u ­
dentk i,  w chodzącej w  sk ład  Rady s tudenck ie j  u n iw e r s y te tu  
p e te r sb u rsk ieg o .  P rezes  D u m y  Chomiakow, zam ia s t  p o sk ro ­
m ić 'P u r is z k ie w ic z a ,  sk arc i ł  posłów z opozycji, k tó rzy  sw e 
oburzenie wyrażali.  Przeciw ko p o s tępow an iu  prezesaizałożimo 
p ro tes t .  Zaraz po ty m  rozesz ła  się w iadom ość, że C hom iakow  
podał się do dym isji .  N a n a s tę p n y m  pos iedzen iu  D um y, grh 
na  t ry b u n ie  po jaw ił  się P u riszk iew icz  i zaczął przemawiać^ 
w ty m  sam y m  co i poprzednio  toni-e, opozycja  w rz a w ą  i o k rz y ­
kam i zag łusza ła  jego' słowa. D e m o n s tru jąc y ch  posłów w y d a ­
lano jednego  po d rug im . W śród  w yda lonych  z D um y na 
m n ie jszą  lub w ięk sz ą  ilość posiedzeń  znaleźli się socjaliści Ge- 
gh'czkofH i G zcheidzejjtrudowicy B u ła t  i Rozanow , n a w e t  leader  
kaflćtow Miliukow Jednocześn ie  rozeszły  si‘ę pogłoski o błiz- 
kim  i n iech y b n y m  rozw iązan iu  trzecie j  D um y. W  ś w ;etle 
ty c h  pogłosek w y s tąp ien ia  Pu riszk iew icza  p rzed s taw ia ły  się
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ja k o  celowa prow okacja . b y  to rozw iązanie p rzyśp ieszyć  i dać 
do mego powód.

W zburzenie , w yw ołane t.emi w ypadkam i,  przeniosło się 
poza śc iany  pałacu Taurydzkiego. W sali ak tow ej u n iw e r s y ­
t e tu  p e te r sb u rsk ieg o  odbył się wiec, na  k tó ry m  zebrało, się 
przeszło* 3,000 s tuden tów . Jednogłośnie zapad ły  uchw ały , w y ­
rażające| po g a rd ę  Puriszkiew  iczowi, po tęp ia jące  pos tępow anie  
p re zesa  D um y, w yraża jące  w dzięczność  opozycji, że się za 
młodzieżą uniwe-rsiytecką u ję la .oN aw et pr^edstawicpęl s tu d e n c ­
kiego oddziału zw iązku n arodu  rosy jsk iego  p rzy łączy ł  się do 
p ro tes tu .  Podobne uchw ały  zapad ły  i w n iek tó ry c h  innych  
zak ładach  naukow ych . Przed  D um ą defilowały liczne g ru p y  
m łodzieży. Gdy ukazyw ali  się na ulicy posłowie, w ydaleni za 
p ro te s t  przeciw ko Puriszkiewiczowi, spraw iano  im owacje.

D odajm y do tego naprężenie, jak ie  w o s ta tn ich  czasach 
zapanowało w s to su n k ach  pom iędzy rządem , a do tychczasow ą 
p a r t ją  „rządow ą"  w D unne — październ ikow cam i, k tó rzy  m i­
mo całęj usłużność! w padli  w niełaskę i uznani zostali za  zby t 
ch w ie jn ą  podporę poli tyk i rządow ej;  w spom nijm y  coraz c z ę s t ­
sze  w ypadk i  ignorow ania  D um y przez rząd albo dysonanse , 
k tó re  pow staw ały  pom iędzy D um ą a poszczególnemi mini- 

fgtrami. Podczas  obrad  nad budże tem  m in is te r ju m  spra>v w e­
w n ę trzn y ch ,  gdy  z n a jro z m aitsz y ch  s t ro n  k ry ty k o w a n o  dzia- 
ł a ln tó ć 1 tego' m in is te r ju m , p rezes  R ady m in is tró w  i m in is te r  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  Stoiypin był nieobecny, ale nie z a b ra ­
kło m u czasu n a  z jaw ienie  się w tym że czasie  w Radzie 
pańsku  a i w j głoszenie enorgjbznej m owy w obronie nowego 

rpodatku na tow ary, wwożone do m iast.  W  czasie  obrad  nad  
budżetem  m in is te r ju m  dświaty, m in is te r  ' S chw artz  uw ażał 
w praw dzie  za stosow ne w ys tąp ić  z mową, ale w niej do t a ­
k ieg o  s topn ia  z g ó ry  p o trak to w a ł  oponentów  i D um ę, źe się 
rozgniew ali n aw e t  potulni październ ikow cy  i w y s tąp il i  z o s tre -  
mi rep likam i. Gdy zaś m in is te r  chcia ł odpow iadać, D u m a nie 
chc ia ła  go słuchać; żądano p rze rw y ,  w ynoszono się z sali, 
pozostaw ia jąc  m in is t ra  n a  trybunie . P. S c h w a n z ,  nie do ­
szed łszy  do głosu, opuSąlł salę posiedzeń w  bardzo złym  h u ­
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morze, i miał się podobno odezwać, że ta  D u m a pos tępu je ,  
jak  p ierw sza  Duma...  Jeszcze  p rz ed ty m  zwróciło uw agę w y ­
s tąp ien ie  paźd z ie rn ik o w ca  Godniewa, k tó ry  udowodnił, że 
wciąż og łaszane są  i w zbiorze p ra w  zam ieszczane  tak ie  
u s taw y ,  k tó re  w łaśc iw ie  u s taw am i nie są, gdyż nie by ły  w y ­
d an e  „w na leży tym  p o rz ą d k u “ , t. j .  nie były ro zp a trzo n e  
przez Izb y  p raw odaw cze .  Godniew nazw ał to  n a ru szen iem  
p ra w  zasadn iczych . Jed n o cześn ie  praw ie , z in ic ja ty w y  tegoż  
G odniew a, znacznie  obcięto k re d y t  n a  u t rz y m a n ie  1 s traży ,  
p ilnu jącej w y g n a ń có w  po litycznych  na zesłaniu, p o d k re ś la jąc  
w ten  sposób żądanie o g ran iczen ia  i zn ies ien ia  w y g n an ia  a d ­
m in is t racy jn eg o .

Słowem, g rzechów  ro zm a ity ch  D u m a  popełniła w  o s ta t ­
nich czasach  bez liku, i rów nież często  daw ali je j  poznać 
sw e niezadowolenie m in is trow ie . Aż nad to  rac j i  dla p o w s ta ­
n ia  ro zm a ity ch  a la rm u ją cy ch  pogłosek, zw łaszcza  w zw ią zk u  

.z d y m is ją  Chom iakowa, k tó rą  p rzy p isy w an o  niezadowoleniu 
z n iego i Durnym.,s,fer“. U d e rzy ć  w ten dzwon uważało za 
potrzebne, p raw dopodobnie  nie bez m yśli u ta jo n e j ,  i „Nowoje 
\V rem ia“, p isząc , ! ' *że „do zrzeczen ia  się C hom iakow a p r z y ­
czyni! się nie zaw sze  życzliwy s to su n ek  rz ąd u  d o p re z y d ju m  
D um y. a jeżeli w ie rzy ć  pogłoskom, to sam s to su n ek  rz ą d u  
do D um y, n a  k tó r ą  spogląda on ja k o  n a  aparat ,  p raw ie  że 
u tru d n ia ją c y  dziabuin  m echanizm u pańs tw ow ego".  Na to 
ogłosiło u rzędow e „.Biuro info rm acy jne" , że „ 'wzmianki g a ­
ze ty  „Now. W r .“ o n ieżyczliwości r z ą d u  względem p rezy ­
d iu m  D um y są  n iezgodne  z lp ra w d ą ,  p rz y p isy w an y  zaścrzą- 
dowi przez tę  gazetę  poglądŁ h a  D um ę nie odpowiada rz ecz y ­
wistości".

Nie w idz im y  żadnej rac j i  nie w ie rzyć  kom unikatow i 
u rzędow em u. P og łosk i o rozw iązan iu  trzeciej D um y p o w s ta ­
wały, ju ż  n ieraz, i za każdym  ra zem  okazyw ały  się ontr’ m a­
new rem , pochodzącym  ze stron, k tó ry m  zależało n a  w y w a r­
ciu nac isku  n a  w iększość  D um y, t ru ch le ją cą  na  sam ą m y śl  
o takiej ew entualności.  P rz y p u sz c z a m y  jed n ak ,  że n a j re a k -  

>cyjniejsze naw et ko ter je ,  m arzące  o powrocie do daw nego
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s ta n u  rzeczy , zdają sobie spraw ę, że ze w zg lędu  na s to sunk i  
m iędzynarodow e. .ą z w ła s z c z a k r e d y to w a n i e  m ożna się obejść 
bez D um y, a jeżeli tak , to trudno  o lepszą  i powolniejszą 
m ż is tn ie jącą.,  [.jNiy zw aża jąc  aa rozm aite  drobne  za targ i 
i u ta rczk i ,  większość D um y nigdy  jeszcze  nie'zawiodła, k iedy  
chodziło o poparc ie  polityki nac jona l is tycznej  albo o s t łu m ie ­
nie ru c h u  robotniczego. Z resztą ,  j a k a  j e s t  ra c ja  pozbywać'«ię 
in s ty tu c j i ,  w  k tó re j  w y b i tn ą  rolę g ra  n ieoszacow any P u r is z ­
k iew icz , albo s łynny  M arków II, k tó ry  n iedaw no jeszcze ,  
b ron iąc  policyjnego skrępow ania  w i a t y k i ,  wsław ił  się lapi­
d a r n y m  powiedzeniom: „Przeciez to zupełnie'- jog t jasiT#? że 
zan im  pozwoli się ludziom ffwte, t r z e b a  w p ie rw  nauczyć  p o ­
l ic jan tó w  la tan ia  za niemi!" T rudno  też p rzed s taw ić  sobie 
d ob^r  posłów, ze w zględu  na*'swe położenie''społeczne, więcej 
h a rm o n iz u ją cy ch  % p a n u ją c ą  ten d en c ją  polityczną. Toż p rze­
cie w ed łu g  n a jn o w szy ch  obliczeń'■wielcy obyw ate le  z iem scy  

v s tan o w ią  -±3,5% ogólnej liczby posłów, duchow ni i m isjonarze 
10%, wielcy p rz em y s ło w cy  i kupcy  7,5% i t. d.'

Z n am ien n ą  cechą  trzec ie j  D u m y  j e s t  b ra k  ̂ Określonej 
i zespo lonej w iększości.  D um a [ta od p o czą tk u  sw ego is tn ie ­
n ia ’ nqśi m ia n o iu ia ź d z ie rn ik o w c j1*, i is to tn ie  p ie rw o tn i?1 p aź ­
d z ie rn ik o w e j  mieli w niej im p o n u jącą  ilość p rzeds taw ic ie li— 
m ian o w ic ie  153 posłów, cofn ie  stanowiło w iększośc i (ogółem 
D u m a liczy  440 posłów), ale dawało im rolę decydu jącą .  Po- 
t y m  je d n a k  f rak c ja  październ ikow ców  zaczę ła topn ieć  •— 
w y c iąg u  p a ru  la t  s t rac i ła  ona 29 członków  j l iczy  ich obec­
nie ty lko  124. N iek tó rz y  uciek in ierow ie z pod chorągw i p a ź ­
d z ie rn ik o w e j  u tw orzy li  g rupę  „p raw icow ych  psźdz ie rn ikow - 

iĈ ‘vy“ , .zlewającą się z umiarkowanem u praw icow cam i, inni 
ogłosili  s iebie za b ezp a r ty jn y ch  i t. d. U m ia rk o w an i  prawi- 

,',ćW'-cy i n ac jona l iśc i  liczyli daw niej ra zem  'Im  członków 
O becnie połączyli mę oni i u tworzyli j e d e n  klub  n&c§£nali- 
stów, liczący  89, cz łonków .'s trhe i l i  więc ich 6. Zw iększyła  się 
z a c z n i e  i l p ^ ć b e z p a r ty jn y c h  — n a  p o cz ą tk u  trzecie j  D um y 

.by ł ty lko  jed en  b e z p a r ty jn e j  te ra z  j e s t  ich 18; ilość p o s tę ­
p ow ców  w zrosła  z 28 do 39. Xaog5i więc liczebne zm iany.
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j a k i e  zasz ły  w Dumie w ciągu 2 1/? lat, w yszły  n a  ko rzy ść  
żywiołom lewicow ym  i przyniosły  uszczuplen ie  żywiołów p ra ­
wicow ych. DawniŚJ" blok październ ikow ców , u m iark o w an e j  
p raw icy  i nac jona lis tów  liczył 249 posłów i posiadał 58 gło­
sów abso lu tne j większości w Dumie. Obecnie blok te n  po ­
s iad a  ty lko  8 głosów absolu tnej w iększości.  T ak  słaba wię- 
kszość^ p rz y  n iepew ności posłów w łościańskich , s tan o w ią ­

c y c h  dość p okaźną  g ru p ę  wśród nac jonalistów , ła tw o może 
obrócić się w m nie jszość  p rzy  g łosow aniach  w Dumie.

Nic dziw nego wobec tego, że październ i kowcy s trac il i  
swój k re d y t  w oczach rządu, k tó ry  im  to od Iczasu do czasu  
daje  do zrozum ienia; nic dziwnego też, że doznany  zawód 
pobudza ich od czasu  do czasu  do frondy. Dwie są  d rog i 
k tó re  m ogą ich z nicości, wyprow adzić , w k tó rą  stopniowo" 
się pogrążyli: albo zbhżenięj się do opozycji, albo zgoda zć  
s k ra jn ą  praw icą. P ierw szego  n ik t  się po nich nie spodziew a 
d rug ie  fa k ty c zn ie  n as tęp u je ,  ile r a z y  chodzi o j a k ą ś  k w estję ,  
d o tyczącą  „obcoplemieńcóyD1 albo sp ra w y  robo tn icze j.  Kiedy 
zaś chodziło o u s t a l e n i^  po rząd k u  p raw nego , o g w a ran c je  
k o n s ty tu c y jn e ,  o zniesienie  s tanów  w y ją tk o w y ch ,  m ukróce- 
nieł.samowoli ad m in is trac j i ,  I s łow em  o ziszczenie za sad  m a ­
n ifestu  październ ikow ego, p rzy w ó d ca  październ ikow ców  Gucz- 
ko w  ogran iczy ł się formułą: „My czek am y ^1 Teraz, g d y  po 
Ghomiakowie G uczkow  w y b ran y  został n a  p re zesa  D u m y  
gdy  na n im  leżą je j  rep rezen tac ją  j  w yn ika jące  z tego s to ­
sunk i ,  cierpliw ość jego, a z n im  całej jego  partj i ,  s tan ie  się 
p raw dopodobnie  jeszcze  w y trzym alszą .  P rzy  p a n u ją c y m  
w p ań s tw ie  „u sp o k o jen iu 11, w szy s tk ie  za jśc ia  w D um ie są  
b u rz ą  w szklance wody. Dla tego też t a k  mało p raw d o p o ­
d o b n e  są  pogłoski o ro zw iązan iu  trzeęie j  D um y.

T, Zakliha.
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Rozwój pojęć religijnych.
(Dokończenie).

Z kolei m u s im y  zas tanow ić  się nad deizm em  i p a n te iz -  
m em . Oba te odłam y myśli ludzkiej nie 'są b y n a jm n ie j  r ó w ­
noznaczne .  Deizm to w łaśn ie  pojęcie Boga jak o  idei. j a ln  
p rzec iw ieńs tw o  m a te r ja ln e m u  bytowi, k tó ry  nas otacza, w i ­
dzim y np. b ieg  zda rzeń  h is to rycznych . W iem y, że by ły  te  
i te  w arunk i,  k tó re  Spowodowały w ędrów ki narodów , w ojny  
etc. Ale poza s t ro n ą  m a te r ja ln ą  j e s t  s t ro n a  duchow a, k ie ru ­
n ek  rozwoju, idea  jego. W niej to w łaśn ie p rz e jaw ia  się Bóg. 
S to jąc  ponad  św ia tem , j e s t  on jego  m y ś lą  i natchn ien iem ,,  
j a k b y  d u sz ą  w  m ar tw y m  jego  ciele. Cały sen s  by tu ,  jeg o  
k ierunek ,  jego^nel, w sz y s tk o  to nadane j e s t  przez Boga. D e ­
izm j e s t  poglądem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  dla pew nej fazy m y ­
ślenia filozoficznego, te j mianowicie, k tó ra  opiera  się- 
n a  p rzek o n an iu  o dw oistości p ierw iastków  b y tu ,  m ater ji  
i ducha, czyli n a  dualizmie. Deizm często  łączy  *'się z r e l ig ją  
w yznan iow ą. J e s t  on w te d y  n ib y  jej g łębszym  ujęc iem , filo- 
zofją  religji .  Często ludzie, zow iący  siebie wyznaniowcam i, s.ą 
w  is tocie  dla .siebie sam y ch  deistam i, dla t łu m u  zaś, dla 
tych ,  k tó rzy  w edle ich m niem ania  nie dorośli jeszcze  do dć-- 
izm u, są  oni w yznan iow cam i.  Dla d e is ty  Bóg nie j e s t  już  
osobą, j e s t  on duchem , ideą, m a jącą  b y t  przedm iotow y. Bóg, 
w oczach de is ty ,  nie może mieć w łasnej h is to rji ,  ani p rz y ­
gód. H is to r ję  m a  św ia t  m ate r ja ln y .  Tylko k ie row nik iem  je j  
i n a tch n ien iem  j e s t  Bóg. Oczywiście m ito log ja  nie może być 
szczerze  i popros tu  p rzy s to so w an a  do deizmu. To też tam , 
gdzie d e is ty czn e  pojęcie bós tw a  wchodzi ju ż  do religji ,  m i­
to log ja  i obrządki o trzy m u ją  znaczenie symboli. Mówi się 
w tedy , że np. m sza c h rze śc i jań sk a  nie j e s t  is to tn ą  p rz e m ia ­
n ą  ch leba  i w in a  w ciało i krew, ale tylko sym bolicznym  a k ­
tem , w y ra ża ją cy m  w ew n ę trzn y  udział b ó s tw a  w życiu ludz­
k im . P ro ro c y  p rz e s ta ją  być nauczani osobiście przez Bogn,, 
co i j a k  m a ją  mówić, a p ro ro k u ją  ty lko  pod natchnieniem .
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duchow ego p ie rw ia s tk u  świata, dz ia ła jącego  w nich n ieśw ia ­
domie. W  re lig jach  dzis ie jszych , w k ra jach  oświeconych, t e ­
ologowie na jczęśc ie j  u leg a ją  w pływ om  deis tycznym . S zcze­
gólnie w y ra źn ie  w y s tę p u je  to np. w re lig jach  p ro te s tan ck ich .  
D eizm  daje  daleko w ięk szą  swobodę sw y m  w yznaw com , niż 
teizm Można tu  ju z  kom entow ać w przeróżny  sposób księg i 
św ię te  i p rzep isy  re lig ijne. Można nadaw ać ten  lub ów sens  
obrządkom , a co z kolei idzie za ty m  — pew ne z nich p r z y j ­
mować, a inne odrzucać; s topniowo obrządk i,  podan ia  re li­
gijne i t. p. odpada ją  i zo s ta ją  ty lk o  pew ne  wzniosłe  pojęcia, 
s tan o w iące  s a m ą  is to tę  deizmu. W te n  sposób  deizm w p ro ­
w adzony  do religji  w yznaniow ej dla je j  uduchow ien ia , siłą 
w łasnego  rozw oju  rozsadza je j  ścianki. W y zn an ie  upada , a p o ­
zo s ta je  ty lko pogląd re lig ijny  n a  świat.

P an te izm  j e ś t  je szcze  k rok iem  dalszym  naprzód. Roz- 
w7ój idzie tu ta j  ju ż  w  obrębie sam ej filozofji. W y tw a rz a  się 
p rzekonan ie ,  że d u ch  i ciało n ie  j e s t  to sko ja rzen ie  luźne 
i w ypadkow e dw uch p ierw ias tków , k tó re  m ogą także is tn ieć  
i oddzielnie, ale, że uduchow ione ciało s tanow i jedność ,  k t ó ­
re j  nie m ożna rozerw ać  bez je j  zn iszczenia .  To, co s p o ty k a ­
m y  ja k o  duchowe, j a k o  świadome w  bycie w szechśw ia ta ,  to 

o j e s t  jego  je d n ą  s t ro n ą  n ierozerwalnie zw iązaną  z całością. 
To, co’ pod  p ew n y m  k ą tem  w idzenia  w yda je  się n am  być d u ­
chem, pod in n y m  k ą tem  widzenia, w yda  się, j a k o  m ate r ja .  
Z am ias t  więc dw oistości w p rz y ro d z ie  p an u je  jedność . W sze l-  « 
kie zm iany, różni de', p rzek sz ta łcen ia— są to sp ra w y  d o d a tk o ­
we, zależne od naszego um ysłu . W  is tocie  b y t  j e s t  jeden ,  
n iezm ienny , wieczny. B y t  ten  j e s t  Bogiem. Bóg więc nie 
stoi, jak o  d uch  ponad  przyrodą. T k w i on w7 niej sam ej,  j a k o  
je j  łożysko, s t ro n a  zasadnicza, je j praw o, je j  kon ieczność  
Bóg w p rzy ro d z ie  i p rzyroda  w B o g u —to jedność. W  p an te -  
izmie m yśl  o g a rn ia 'e i f lo ść ' 'b y tu  i czci ją .  W y z n an io w cy  z a ­
rzucali n a jw .ę k s z e m u  panteiśem , Spinozie, że ubliża on Bogu. 
tw ierdząó ,  że w sze laka  rzecz j e s t  częścią  jeg o  is to ty .  W ła ­
ściwie n igdzi^fuczucie i cześć n ie  zw raca się ku  tak im  sze ro ­
k im  horyzontom , jak  w pantc-izmie. Człowiek odczuw a tu
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swój zw iązek ze w szechśw ia tem . Nie je d n a  ja k a ś  o .^ b a  stoi 
ponad  n im  i k ie ru je  jego  losem, ale w szy s tk o  razęm  sp la ta  
się w kon ieczny  szereg  w ypadkęw , jak p  o lb rzym ia duchow a 
i m a te r ja ln a  jedność. Giordano Bruno,i filozof i poe ta  p an te -  
izmu, pięknie wyraził  uczucie  p an te is ty  w obec św iata .  „P rzy­
roda, mówi on, p rzypom ina  nauczycie ląyśp iew u. Ma on dużo 
głosów w sw oim  chórze, może ich je d n a k  jednoczyć  w hąr- 
m o n i jn y m  zespole. W szy s tk o  j e s t  doskonałe, gdyż w  swojej 
własnej odrębności j e s t  is to tą ,  k tó re j  żadna inna n ie  ogra-., 
nicza; t a k a  j e s t  w ew nętrzna  miara doskonałości*4.

Pan te izm  daleko zac ię tszy ch  ma w rogów  w k le ryka łaeh  
niż deizm . P o d ry w a  on bowiem  odrazu z g ru n tu  p o d s taw y  
w yznania ,  znosząc różnicę za sad n iczą  m iędzy  m a te r ją  a d u ­
chem. P an te iśc i  b y l i jz aw sze  narażeni n a  p rześ ladow ania  ze 
s t ro n y  wyznaniowców. G iordana Bruno spalono, Spinozę w y ­
pędzono z m ias ta .  Pan te iśc i  j e d n a k  m iew a ją  uczucia  re l ig i j ­
nie, j a k  to m ów iliśm y powy/.ej, ty lko  p rzen o szą  je  n a  całą  
przyrodę. W  tej formie dochodzą one naw et u  n ich do szcze­
gólniejszego napięcia .

Teizm, deizm, pante izm  są  to t r z y  postępow e fazy w ie l­
bienia Boga; jak o  oąoby, jako ducha, j a k o  p rz y ro d y  całej.  
Myśl ludzka  je d n a k  idzie dalej* je szcze  i p rzew raca  po kolei 
k a r ty  rozw oju, .chociażby na jp ięknie jsze . Przez p rz o d o w n i­
ctwo pos tępu  wszystkie, te t r z y  a tad ja  są  ju ż  p rzezw yciężone . 
P o z y ty w n y  k ie runek  hlozofji w skazał wła^giwe m ie jsce  p o ­
jęc io m  ogólnym. W ykazano , że żądne oderw ane, ogólne p o ­
jęc ie  nie ma b y tu  przedm iotow ego. J e s t  to ty tko nasza  myśl, 
a  nie przedm iot is tn ie jąęy  niezależnie od naszego u m y s łu  
W ten  sposób usunięto , p o d s taw y  ta k  z pod deizmu, ju k  
i pan te izm u. A ni duch może bowiem is tn ieć  oddzieln ie  od 
z jaw isk  m a te r ja ln y ch ,  w ja k ic h  si.ę. objawia, ani może być 
oddzielona..zasadnicza część przyrody , /ej substancja, od s t ro n y  
dodatkow e j.  Tylko p rzez  rozbiór naszych  pojęć  w ydz ie lam y  
te  części z całości doświadczenia* Pozy tyw izm  uczy nas ,  że 
rzeczyw is tość  sk łada  się tylk^y z fak-tó.v, z p o jedynczych  
p rzedm io tów  i zdarS lń . Nie ma więc substancji ,  s..ą ty lko  od­
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dzie lne  p rzedm io ty ,  'Nie ma ducha oddzielnie od m ate r ji ,  s ą  
ty lk o  ożywione ciała. Ale nie m a też p rzed m io tu  niezależnego 
od in n y ch  przedm iotów . W szy s tk ie  one s to ją  we w z a je m ­
nym  ze sobą s to su n k u .  S tąd  też niesłusznie je d n ą  s t ro n ę  
z jaw isk  u w ażać  za ważniejszą, niż inne. W obec rzeczyw isto- 

" f l i  w sz y s tk ie  fak ta ,  najw iększe  i n a jm n ie jsze ,  w sze lak ie  
p rzed m io ty ,  W s z y s tk ie  ich cech y  są ró w n o zn aczn e  T y lko  
z ludzk iego  p ra k ty c zn eg o  punktu  widzenia roz różn iam y  ich 
w artość .

■łjogićkne konsekw enc je  z powyższych założeń w y p ro w a ­
dza fllozołja agnostycma, t. j nie wierzących. ; Pow iada ona 
szczerze, że o Bogu nic nie wie. Nie wie dla tego, że na iw ne 
mitologiczni: pojęeie Boga j e s t  n ielogiczne i b ez sen so w n e j  że 
de izm  o p a r ty  j e s t  n a  b łędnym  poglądzie, na dw ois tośc i  p ier­
w iastków  p rzyrody , pan te izm  zaś n a  b łędnej w ierze w  i s t ­
n ienie s u b s ta n c j i ,  jak o  zasady  czy podłoża w s z y s tk ic h  z j a ­
wisk. Poniew aż w sz y s tk ie  k o n s t ru k c je  pojęciowe zaw iodły , 
lepiej j e s t  p rz y zn ać  otwarcie , zgodnie z p raw dą, że n ie  wie- 
ifiyj m i  udaw ać p rzek o n an ia  tam , gdzie  ich nie ma. W  s to ­
s u n k u  do [św ia ta  nie możemy uw ażać Boga ani za jego tw ó r ­
cę, ani za jego  ń a tch n iem e , ani za jego  su b s tan c ję .  Świat- 
est jedność ,  k tórej  począ tku  nie zn a m y .

Przec iw n icy  tego poglądu m ogą powiedzieć: o Bogn n ie  
wiem y nic dokładnie, w  ten sposób j a k  to w iem y  np. o w o­
dzie, p o w ie trzu  lub Napoleonie. Ale, że nie w iem y, nie do ­
wodzi to, że go niA-ma. IśtnUeje możliwość,* Boga. A g n o s ty cy  
m a ją  n a  to odpowiedź: n iezaprzeczen ie ,  w iedza n a sz a  ogarn ia  
bardzo małe horyzon ty .  Mimo odw iecznych  w ysiłków , dzi*ś 
jeszcze  m yśl  lu d zk a  powoli ty lko  w ydz ie ra  c z ą s tk ę  po c z ą s t ­
ce p ra w d y  z cieniów ta jem nicy ,  k tó r a  n as  o tacza . Można 
w ięc! 'przypuścić w szystko .  N aw et i s tn ie je  w ielkie p ra w d o p o ­
dobieństw o, że we w szechśw iec ie  znajdą>'się i s to ty  w yższe, 
niż m y -- lu d z ię .  T rzeba  ty lko  w y z n ać  szczerze , że to w sz y s t ­
ko będą przypuszczenia , hypotezy , k tó ry ch  przy naszej całej 
tegoczesnej wiedze sp raw d zić  niepodobna. Nie os iąg n ą  w ięc  
one n ig d y  dia nas  pewności. Cała zaś  nasza logika ludzka
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cale nasze dośw iadczenie , k a ż e 'n a m  odrzucię. to, co n am  
w ty m  zak res ie  dotychc-zas jak o  p raw d ę  podawano. W iem y o 
■źródłach ty ch  pojęć, znam y  dośw iadczenia i pojęcia, k tó re  
vvr u k sz ta ł to w a n iu  ich uczes tn iczy ły  i rozum iem y ich w artość .

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy z rad za  się pytanie^-, czy 
nie j e s t  to przezorn ie  zd s t ro n y  ludzkości k u lty w o w ać ,  cho­
ciażby sz tu czn ie  w iarę  w  bóstwo? 'W szak w iara  t a k a  daje  
pew ien  zasób uczuć człowiekowi, uczuć cennych i wznio­
słych; szkoda  więc byłoby  j e  u trac ić .  I  A g n o s ty c y  d a ją  n a  to 
p rz ecz ącą  odpowiedź. Ten sp lo t  pojęć; .k tó ry  wchodzi w sk ład  
pojęcia  b ó s tw a  i k tó ry ,  p rzy n a jm n ie j  w  w yższych  fazach 
rozw oju , m ąen iezaw odnie  wielkie znaczenie  dla człowieku, 
n ie  z a traca  się, ty lko  rozpłata  w um yśle  n iere lig ijnym . Al- 
boż nie odczuw am y uczuc ia  wielkości, rozw aża jąc , ,  w;$zeqh- 
fcJwfS). z miljonami indy w id u ó w  w s ta łych  pom iędzy  sobą 
zw iązkach?  '-Alboż nie m am y uczucia podziwu, widząc j a k  
rozwój--wy t warza-fioiiaz nowe formy by tu ?  kłzy nie zow iem y 
tego tw órczą rzeczyw is tośc ią?  Czy nic w k ład am y  Mnek-gai- 
ło"ści w n asz ą  m yśl o szczęściu, jak ie  rozwój ludzkości p rz y ­
niesie? Kto nie chce dobra  tej ludzkości, n aw e t  ty.ęh w s z y s t ­
k ich  is to t  żyw ych, k tó re  j e  mogą odczuw ać i k to  ., nie j.est 
g o tów  p raco w ać  nad sobą sam ym , aby  to dobro p rz y ś p ie ­
szyć'?- Nie o czek u jem y  copraw da  nag rody  za  nas-izet dobre p o ­
stępki, ale wr tym  pr-zecie zaw iera  się. wyższqś,ć moralna! Nie 
m am y  u czu c ia  osobistego sto.sunku do is to ty  , wyższej. Ale 
zato cz u je m y  się'-członkiem koniecznego, b iegu zdarzeń  we 
w szechśw iecie .  Oblicze nasze zw rócone j e s t  k u  w s z y s tk ie m u  co 
wielkie, p iękne i h a r m o n i jn e j  i myśli tej, nie zm ąc i nam  żadna 
nadz ie ja  zy sk u  osobistego. Hasłem  zaś ludzkości m usi na- 
zaw sze  pozostać pnawda. W  jej im ieniu  bow iem  ludzkość 
osięgła ju ż  najlwiększe swojenzdo,bycze i w je j  ty lko  im ieniu  
i nadal będzie się dokonyw ał postęp

J, Kodisown.
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O KOMETACH.
i#*)U [ f i X</f^‘ >*/ l Y P n u  AtiiJgP//*jfi n • n\u-iv. ^  i ^ffI9wl<

(bokonczenrej.
i )f.r-iV/1o* o^?jnjfi/ó/łi}<i niSf-yii/fłS!

Przystoneczna odległość kom ety  Halley’a, da jąca  się określić 
bezpośrednią, j e s t  bardzo.-mała i w ynosi ty lko O.S.średniej od­
ległości ziemi od s łońca; co znaczy, że w p rzys łoneczne j c z ę ­
ści swej drogi k o m eta  Halley’a przechodzi pom iędzy s ło ń ­
cem a ziemią, & n a w e t  pom iędzy  słońcem  a W enerą .

P rzy  ta k ic h  odległościach średniej i przyslonecsgyfij (oaj- 
mniejszej) odległość odsłoneczna (na jw iększa) k o m ety  Halley 'a 
w ynosi:

2 X 18 — 0,6 =  35.4 
• ś redn ich  odległdści ziemi "od słońca, t. j .  p rzek racza  

d rogę  n a jda lsze j  p la f t^ y 4, Neptnnii:
Odległość nl$edźyogms~k<Abtt drogi k o m e ty  Halleyot w ynosi 

oczywiście:
»fu  « „  »» * -  o • . • ■ d i /n i !  (Uftfrr'<s c m b i w  a i i r f th -2 X 18 2 X 0.6 31.8

średn ich  odległości ziemi od słońca. Dwie z liczb p o ­
w y ższy ch  : 34.S i 0.6 —  p rz y  znanej średn ie j  od leg łoścj  z ie ­
m i od słońca:

150.000.000 kilom etrów , 
d a ją  w kilon ie trhch  odległości między ogniskowe i przysló- 

neczną d rogę k o m e ty  Ha'll6^’a, a t ‘emi dw iem a od leg łośc iam i,  
j a k  widzieliśm y, d roga  e l ip ty czn a  określa  się w  ca łośc i— 
z w y ją tk ie m  położenia je j  p łaszczyzny .

Komecie Halley’a, k tó ra  p ierw sza  dała możność ok te-  
■ślenia drogi kom ety ,  sądzonym  j e s t  w ro k u  b ieżącym  po 
.faz d rug i p o su n ąć  ' znakom ic ie  naprzód  nasze  w iadom ości 
o kom etach , a to dzięki tem u, iż da się ona oglądać z od leg­
łości t a k  blizkiej, ja i t  żad n a  inna  kom eta ,  a -widziana była 
po rażv'Ostatni p rzed  75 laty . Oczywiście przez te  75 lat t e c h ­
n ik a  a s t ronom iczna  zrobiła znakom ite  pos tępy .  P ow sta ły  u d o ­
skonalone in s t ru m e n ty  i now e m etody; k tó ry ch  b ra k  n ie  po ­
zwolił p rzed  75 l a t y  w y z y sk a ć  i blizkości' k o m e ty  Halley a tak ,  
j a k  to będzie m ożliwym  w r. b. W śród ty ch  n o w y ch  m etod  
pierw sze m iejshe łza jm u je  fotografja, k tó ra  obecnie s ta je  Się 
j e d n v m  ad n a jd z ie ln ie jszy ch  narzędz i  a s t ro n o m iczn y ch  i dzięk> 
Jrtóre.i w y k ry to :  wiele gwiazd, n iew idzia lnych  p rzez  te leskopy ,
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t a k  iż dzięki niej obok g ru p  'gwiazd: w idzialnych  (gołym-
okiem) i teleskopowych  pow sta ła  now a wciąż z w ię k sza jąc a  s ię ' 
g ru p a  gw iazd fotograficznych.  To też obecnie do obserw ow ania  
k o m ety  Halley’a czynią  się pow szechne  przygo tow ania , 
obejmujące,- m iędzy innemi, w ysy łan ie  na  ś rodek  Oceanu Spo­
kojnego  spec ja lnego  o b se rw a to r ju m  na okręcie, aby i z tej 
części z iem i— przez s p ec ja ln ie  c z y s te  powietrze na jw iększego  
z oceanów —kom etę  Halłey’a obsferwowaó. W  przygotow aniach  
tych  jedno  z 'p ie rw s z y c h  miejs-c z a jm u ją  p rzygo tow ania  fo to­
graficzne . '

Obecnie n asze  wiadomości o stanie fizycznym  kom et p rz e d ­
s ta w ia ją  się j a k  nas tępu je :

W  połowie zeszłego s tu lecia  o dkry to  niespodziew any, 
czyn iący  w rażen ie  czegoś nadzw yczajnego , ś rodek  p o z n a w a ­
n ia  sk ład u  chemicznego i fizycznego ciał n iebieskich , k tó ry  
w  sk ró cen iu  n a z y w a  sję . danem  fizycznym  ciał n ieb iesk ich  
w ogólnqs;ci. ś ro d k iem  ty m  je s t  t a k  zw ana  analfza  spektralna.

Analizą sp ek tra ln ą  nazyw a się badanie- w idma y jw ia tła . 
A nalizą  s p e k t ra ln ą  danego ciała n iebieskiego je s t .  whęm b a ­
danie  w id m a  św iatła, pochodzącego od tego ciała n ieb ie ­
skiego.

'Widmem  nazywra Kię obraz p rom ien ia 'św ia t ła ,  rozłożonego 
za  pomocą p^ezroc'zystlego pryzm a tu  (t. j . k lina z jak ieg o ś  ciała 
przezroczystego^- np . szkła) n a  la rw y ,  któ re  są  1 częściam i 
sk ładow em i tego prom ienia. Każda z ty ch  barw  p rz e d s ta w ia  
światło, proste, dalej ju ż  nie dające rozk ładać  się > p^rzez p r y ­
zm at. /•Światło, rozk ładające  się p rzez  p ryzm at*  na widmo, 
j e s t  w ięc św iatłem , zm ięszanym  % rozm aitego  św ia t ła  p r o ­
stego, jednobarwnego-,! św iatłem  ,ęlqłąnym .  Św iatło  białe  j e s t  
św ia t łem  złożonym  w sta łej proporcji ąpcalej \ska li  rozm aitego  
św ia t ła  jednobarw nego . P rz y  innej p ro p o rc j i  sk ład u  św ia tła  
złożonego światło  to n ie  j e s t  św ia t łem  czysto  b iałym. P rzy  
bardzo odm iennej proporcji sk ład u  św ia t ła  złożonego, lub p rz y  
sk ład an iu  się z n ieca łe j skali św ia t ła  jed n o b arw n eg o ,  światło  
złożone nie j e s t  białym ,, lecz rów nież b a rw n y m . B arw y  św ia ­
t ła  złożonego m ogą b y ć  niekiedy zupełnie tak iem i samerni, 
j a k  barwy św ia tła  prostego, są  one je d n a k  w  p ie rw szy m  w y ­
p ad k u  rozk ładalnem i p rzez  p ryzm at,  wr d rug im  nie. B arw y  
św iatła  złożonego n a z y w a ją  się nieczystenti  w p rzec iw ień s tw ie  
do b a rw śśw ia t ła  prostego, k tó re  n a z y w a ją  się czystemi.

W ykryto , że światło  p ros te  pochodzi jed y n ie  od ro z p a ­
lonych gazótv, chenńczriie prostych ^pierwiastków), i że te sam e 
ciała gazowe, chem icznie p ros te ,  w y s y ła ją  w stan ie  rozpalenia
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■światło zaw sze  ty ch  sam ych  b a rw  czystych .  S tąd  z barw  
•czystych, w y s tęp u jący ch  w widmie światła, pochodzącego od 
danego ciafa niebieskiego, m ożna zaw sze  (w yw nioskow ać, j a ­
kie ciała  gazowe, chemicznie p ros te ,  z n a jd u ją  się w s tan ie  
rozpalen ia  w ty m  ciele.- Z dającej się po ró w n aw cze  oceniać 

,jasności  ro zm a ity ch  b a rw  czystych  w widmie, m ożna porów ­
naw czo ocem ać wysokość tem peratury  gazów chem icznie  p ro ­
stych ,  k tóre  w y sy ła ją  te* b a rw y  J e s t  je sz c z e  wiele innych  

•Sjtosunków stałycii  pom iędzy  szczegółam i w idm a i szczegó- 
łm ri  fizyczno-chemicznemi ciała, da jącego  to  widmo. S zcze­
gółów ty c h  w szy s tk ich  p rzy taczać  nie będziem y. D odam y 
ty lko  je sz c z e  jedno: ponieważ gazy  rozpalone w y sy ła ją  tylko 
b arw y  czyste ,  pochodzące od ich składników chem icznie pro- 
srych, w ięc św iatło  gazów  rozpalonych ro zk ład a  się w w id ­
m ie  ty lko  na  barw y czyste ,  k tóre  odpow iada ją  tym  s k ła d ­
nikom. B arw y  te  w widm ie oddzielają się od siebie czarnem i 
p rzerw am i,  odpow iadając! mi, co do miejsca, w widmie, tem u  
św ia t łu  p ros tem u , któregg-'’cjane g azy  nie w y sy ła ją ."  W id m a  
w ięc św ia t ła  gazów rozpalonych  sk ład a ją  się z oddzielnych 
■prążków bartv czy s ty ch  i j a k o  tak ie  n az y w a ją  się przeryw a­
ne m i  lub p%ąkkoivanemi.

Rozpalone ciała  stałe  w y sy ła ją  zaw sze św iatło  białe,  k tó ­
rego składow e b a rw y  czyste  z a jm u ją  całą  dłu  ość w idm a bez 
pozostaw ian ia  c z a rn y c h  p rze rw ,  i dla tego widmo św ia t ła  b ia ­
łego ciał s ta ły ch  nazyw a się  widm em  ciągłym .  N a widmie c i ą ­
g łym  św ia t ła  białego m ogą też być  czarne przerw y,  ale są  t« 
p rz e rw y  ty lko  pozorne. W  istocję są  one p rążk am i n ie k tó ­
ry c h  b arw  czy s ty ch ,  o ty le  mniej ja s n y c h ,  że w y d a ją  się 
czarnem i, a tak ie  zm nie jszen ie  się ja sn o śc i  n iek tó ry c h  b arw  
■czystych w idm a ciągłego m a miejsce w tedy, jeżeli św iatto  
Białe ciała sta łego  przechodzi przez rozpalone gazy  o t e m p e ­
ra tu r z e  niższej, gdyż wówczas widmo prążkow ane  ty c h  ga- 
.zów—m niej ja sn e — p o k ry w a  ja ś n ie js z e  widmo ciągłe ciała  s t a ­
łego, t a k  iż w idm o ciągłe w ys tępu je  w sw ej ja sn o śc i  ty lko 
w p rz e rw a ch  pom iędzy  p rążkam  widm a prążkow anego  g a ­
zów, a prążk i tego os ta tn iego  w idm a na tle jaśn ie jszego  w id ­
m a ciągłego w y d a ją  się czarnem i T ak ie  pozornie czarne  
prążki n a  widmie c iąg łym  nazyw ają  się lin ja m i Ira u en h o fera . 
r inje F rau e n h o fe ra  są  dla gołego %ka niewidzia lne; m o żn a je  
widzieć i b ad ać  jed y n ie  przez  lupę lub m ik roskop  W  spek­
troskopach,  t. j. p rzy rząd ach  do badania  w idm a, widz się  
w idm o przez  m ikroskop.

Linje F rau en h o fe ra  w widm ie s łońca św iadczą  o tym ,
e
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że św iatło  białe, w ysy łane  przez rozpalone s ta łe  (lub ciepłe) 
j ą d ro  słońca, przechodzi przez  rozpalone g azy  a tm o sfe ry  
słońca i że ta  a tm o sfe ra  j e s t  od j ą d r a  s łońca chłodniejsza..  
L in je  F rau e n h o fe ra  w idm a s łońca są  w idm em  a tm o sfe ry  s ło ń ­
ca. M ożna-się o tym  przekonać , b iorąc  w idm o a tm osfery ' 
słońca, mianowicie  wid no św iatła ,  pochodzącego z sam ego- 
b rz e g u  słońca. Widmo to sk łada  się z prążków  b a rw n y ch  
ta i i ich  sam ych, ' jak iem i są  barw y pozornie  czarnych  linji 
F rau en h o fe ra  n a  w idm ie ciągłymfc-slońca. L in je  F rau en h o fe ra  
św iadczą  też o tym , z j a k ic h  gazów  sk ład a  się atmosfera; 
słońca.

G d y b y  atm osfera! 's łońca by ła  gorę tsza  od j ą d r a  s łońca, 
b a rw y  p rążków  Frauenhofera  b y ły b y  nie c iem m ejszem i,  lecz 
j^ifeniejszemi od pozosta łych  b a rw  w idm a 151 ciągłego'?,*słońca 
i w y d a w a ły b y  się nie czarnemi, lecz bidłeńti,  gdyż wówczas- 
w idm o p rążk o w an e  a tm o sfe ry  słońcaf by łoby  nie ciem ńiej& ym , 
lecz j im i ię jS y m  od w idm a ją d r a  słońca. P rzy  j ‘ednakovfgj 
t e m p e r a tu rz e  a tm osfery  i j ą d ra  słońca - . iinji F rau e n h o fe ra  
nie by łoby  wdałe w w idm ie s ło ń ca , : gdyż oba widm a: p r ą ż ­
k o w an e  i c iąg łe—b y ły b y  jednakowo jasne  i d la tego p ie rw sze  
na  d ru g im  nie by łoby  wcale w idzialnym .

W id m a  kom et są  w idm am i słońca, t  j . w id m a m f  świa 
tła białego, p o k ry tem i tem i sam em i linjami F rau enhofera ,  
j a k ie  W y s tę p u ją  w  w idm ie słońca"— aie ponadto  je szczec p o ­
k ry tem i p aru  (dwiema, trzem a) ja sn em i linjami .poprźbSzne- 
mi. Skład słoneczny widm knm et św iadczy , że światło komet 
jest odbitym śioiatłem' slonęcmym. dodatkowe zaś jasne lin je— że 
oprócz tego św ia t ła  odbitcgoMcomety mają jeszcze w łasne świa­
tło, pochodzące  od gazów, gorę tszych  r/d p ad a ją c y c h  n a  k o ­
m e tę  prom ieni św ia t ła  słonecznego. Gazami temi są  p r z e ­
ważnie węglowodory.

Zachodzi te ra z  p y tan ie  o n a tu rz e  w łasnego  św ia t ła  ko ­
m et,  św ia t ła  wzzów komet. Otóż badanie wielu k o m et w ykazu ję ,  
że jasne^linje  ty ch  w idm  p o tęg u ją  się.j, w zm acn ia ją  sw ą  j a s ­
ność w  m ia rę  zbliżania się k o m et  k u  słońcu i że wogóle nie 
s ą  stałem* częściami, jsk ładow em i widm kom et. Znaczy tmjjeu 
w ła s n e  fśiinatlo komet tak samo jak  i  odbite poiystaje w. miarę zbli- 

-żania  się Ico-ińehnło. słońca, t a k  iż w oddaleniu  od słońca komety 
ciałam i zujoelnję cjemnemp. P rzy jm ijm y  to za siódme orze 

czenie o kom etach
R ó w n o cześn ie  też z ja sn e m i  lin jam i 'w id m  kon /e t  pofl 

w s ta ją  i ogony komet. N iek tó re  k o m ety  wogóle nie m a ją  j a s -
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nyoh  linji w sw y ch  widmach, n aw e t  w pobliżu słońca. Ko­
m e ty  te nie m a ją  też wogóle ogonów. Są to k o m ety  bezogo- 
n ias te .  Zachodzi więc śc isły  zw iązek  pom iędzy  św ia t łem  g a ­
zów, a ogonam i kom et,  św iadczący , że ogony kom et sk ła ­
d a ją  się tylko z gazów. * ' • -------

P ozatym  ogony k o m et  są  zaw sze  zw rócone w k ie ru n k u  
ściśle  odsłonecznym , t. j .  z a jm u ją  zawrsze położenie na  p rze­
dłużeniu Jbiji; p rzechodzące j od ś ro d k a  słońca, przez  środ'ek 
k o m e ty ^ iŚ w ia d c z y  to, że ogony k o m et  są  złożone z m a te r j i  
gazowej,  zm iennej,  nie s ta le  tej sam ej,  lecz uchodzącej z k o ­
m e t  w k ie ru n k u  odsłonecznym, s trum ien iem , d a jący m  z jaw i­
sko ogona k o m e ty  W  przeciwmym w ypadku , gdyby  ogony 
k o m e t  s k ła d a ły .s ię  z m a te r j i  nie p rzechodzące j  przez  me, 
lecz stale, w n ich pozosta jącej,  to wubec tego, że k o rn e t^  
p o ru sz a ją  ęię w  pobliżu słońca po linja6"h k rzyw ych , ogony 
kornet m u s ia ły b y  choć cokolwiek sdązotć za  ich ją d ra m i  i w y -  
kaz y w ać  choć ja k ie  kol wiele sk rzyw ien ie  Zna'czy to dalej, że 
słońce działa n a  g azy  kom et odpędzający  i że w pobliżu s ło ń ­
ca gazy z kom ot u la tu ją .  K om ety  bezogonowe i bezgazow e 
są  widocznie kom etam i,  z k tó ry ch  m a te r ja  gazow a ju ż  u le ­
ci ała: v \ .jrii.s

Gazy k o m et są  hiczy wiście bardzo rozrzedżón&mi'. W fizyce 
znane j e s t  z jaw isk o  'ćtufłcenia gazów rozrzedzonych  przy  p r z e ­
pu szc zan iu  p rzez  ni o. p rą d u  %lh%tryczneJgo. N a su w a  się s tąd  
objaśn ien ie ,  że w łasne światto kom et j e s t  śtriecćMehi gdzów  
k&het pod wplyidem 'prźechoWzucych prSk# ■ ńie^prąćlów elektrycznych,, 
w zbudzanych iv leomei firźżz stoM fyujaho magn&s. O tym , że
Słońce działa 'j'ak magntłb, p rzekonyw a wiele z jaw isk  n a  zie­
mi. Międtfć innem i m ag n e ty zm  ziemi j e s t  m ag n e ty zm em , 
w zb u d zan y m  przez siońCeJ o czym  św iadczy  rozkład  m ag n e ­
ty z m u  n a  zieim ł ,bd pow iada jący  ruchow i w irow em u ziemi. 
K om ety  więc s i ^ i a i a m i  praw dopodobnie  silnie m agnetyzn -  
w anem i przez  słońce. M ag n e ty zm  k o m et  w zb u d za  w k o m e­
t a c h  p rą d y  e lek tryczne ,  k tó re  pow odują  św iecenie  się ich g a ­
zów, oraz może w łaśn ie  w ypędza ją  te  g azy  z kom et w k ie ­
ru n k u  odsłonecznym . Może to być 'y sm ym  orzeczeniem o ko­
m etach .

O fizybe kom et w iadom ym  j e s t  j e d n a k  je szcze  wiele p o ­
nad  to, co pow iedzie liśm y wyżej, a co poznano na  zasadzie  
ana lizy  sp ek tra ln e j .  Bogaty  i płodńy m a te r ja ł  do poznania 
kom ei da ła  o b se rw ac ja  przem ian, j a k im  uległa w  n iedaw nej 
przesz łośc i  je d n a  z kom et,  t. z w. k o m eta  Biela.
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W  r 1826 dostrzeżono na .niebie no w ą kom etę, 
a  w  r. 1833, dostrzeżono znów  te samą  k o m e tę ,-  bo k o m etę  
p rz eb ieg a ją cą  po tej sam ej d nodze. co tam ta .  Dyty to  więc 
d w ie  obserw acje  per jodyczne  o k ró tk im  okresie  ob iegow ym , 
w ynoszącym  n ieca łych  la t  7. Kometę tę  nazw ano k o m e tą  
B iela .  Za trzecim  razem, w  r. 1840 za m ia s t  k o m ety  Biela do ­
strzeżono 2 kom ety ,  w n ieznacznej ‘bd siebie odległości, p o ru ­
sza jące  się po drodze k o m e t j  Biela.  'Wobec te j  o s ta tn ie j  oko 
liczności należało p rzypuszczać ,  że k o m eta  B iela  rozpad ła  się 
n a  2 części. Szczególne to, jed y n e  w sw oim  rodzaju  z jaw i­
sko  spraw iło , że w r. 1846 ze szczególnym  za in te re so w an iem  
oczek iw ano  u k azan ia  się k o m et  Biela,£rile k o m e ty  te  n ie  u k a ­
zały się wcale. Nie ukazały  się też one i w te rm in ach  n a ­
s tępnych , w la tach  1853,' 1859 i 1866.

W  nocy  z 26 n a  27 lis topada 1872 r. ukazał się n a  n ie­
b ie  n iezw ykle  obfity deszcz gw iazd  spada jących .  D eszcz ten 
c iąg n ą ł  się jeszcze ,  acz słabiej przez p a rę  nocy  n as tępnych .

D a ta  pow yższa  nię pozosta je  bez zw iązk u  z d rogą  k o ­
m e ty  Biela.  D roga ta  odznaczała  się m ianowicie je d n y m  sz c z e ­
gółem  spec ja lnym : je j  p u n k t  p rzys łoneczny  p rzy p ad a ł  w ta  
kiej sam ej odległości o 1 słońca, jak  odległość ziemi i w s k u ­
te k  tego obie drogi, .k o m e ty  Biela i ziemi, p rzec in a ły  się 
z sobą  wzajem nie, a p u n k t  tego  przecięcia, czyli i. zwr.ioezel 
ty c h  dróg, przypadał w ty m  m ie jscu  drogi ziemi, przez k tó rą  
z iem ia  p rzechodz i  27 lis topada.

D ata  pow yższa wiąże się z k o m e tą  Biela  je szcze  i p rzez  
to, że zgodnie z uk azan iam i się ,te j  k o m e ty  w la tach  1826, 
1833 i 1840, na tę  mianowicie datę  p rzypad łoby  p rz e jśc ie  jej 
przez  węzeł z o rb i tą  ziemi wr r. 1872. B yła  to więc data, 
w  k tó re j  pow innoby było nas tąp ić  spotkanie się komety B iela  
z  ziem ią,  gdyby  k o m eta  B iela  nie by ła  zginęła. Zestaw ienie  
pow yższe  n a s u w a  p rzynuszczen ie  to i j s t n i e n iu  zw iązk u  po ­
m iędzy  1 rłą  k o m etą  Biela, a ow ym  deszczem  gw iazd  s p a d a ­
ją c y c h .  P o za ty m  jeszcze  je d n a  okoliczność po d k reś la  ten  
zw ią zek  i podkreś la  daleko w yraźnie j:  mianowicie, że d ro g ą  
po k tó ry ch  p rzeb iegały  poszczególne m eteory , odpow iadały  
ściśle drodze k o m e ty  Biela.

Taki sam deszcz gw iazd  sp ad a jący ch  u k aza ł  się n a s t ę p ­
n ie  pow tórn ie  27 l is topada  po latach 7. Z biegiem  cz a su  za ­
czą ł  s ię  on ukazyw ać 27 l is topada przez  2 3 i więcej la t  
zrzędu , w każdym  okres ie  siedm iole tn im , aż w reszcie  s ta ł  się 
z jaw isk ie m  co rocznym .
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Jak iż  j e s t  zw iązek  pom iędzy  tem i wszy.stkiemi zjaw i. ,  
skarni i czego op isany  ich p rzeb ieg  dowodzi?

Rozpad k o m ety  Biela, zao b se rw o w an y  ,w r. 1840, m usia ł .  
się dokonać dzięki n ied o s ta teczn e j  spójności w e w n ę trzn e j  
k o m ety  pod działaniem  .siły odkształcającej ' ciążenia, a musia* 
pociągać za  sobą  s topniowe oddalanie się części ro ze rw an y ch  
od siebie— w s k u te k  różnicy ok resów  obiegow ych ty ch  części,, 
zależnych, j a k  poucza trzecie  p raw o Keplera,, pd  odległości ty ch  
części od słońca

Odkształcające działanie  siły ciążenia k u  słońcu  ciał, k rą  
żących  dokoła słońca, pochodzi s tąd ,  że ciążenie tych  'cnal k u  
s ońcu j e s t  większe w częściach zw róconych  k u  słońcu, ja k o  
bliższych stonca, niż częściach od słońca odw róconych , 
j a k o  dalszych. Działanie to  u jaw n ia  się na  ziemi w p rzyp ły ­
waćh B odpływach morza, oraz w w iększych  jeszcze, znanych  
m eteorologom  i yciśle dając.ychjsię obliczyć p rzyp ływ ach  i od­
p ły w ach  a tm o sfe ry  ziemi. P rzez  tak ie  rozciąganie w k ie ru n k u  
linji dosłonecznej komeGi1 m ogła ulec rozerw aniu , a części r o ­
ze rw ane’ m u s l a ł y ^ i ę ' coraz  bardziej od siebie oddalać na 
p rz e s t rze n i  ich drogi obiegowej — na zasadzie  trzeciego prawa 
Keplera.

Otóż proces  tak iego  roz ryw an ia  i rozchodzen ia  się ko ­
m e ty  Biela, wzdłuż je j  drogi obiegowej dokoła słońca, mógł 
się odbyw ać w dalszym  c iąg u  i kom eta  m ogta p rz e s ta ć  być 
w idzia lną  w sk u tek  znacznego ro z sy p an ia  się je j  w zdłuż je j  
łrogi. I dopieńó, gdy przejście tej komety przed" węzeł z  drogą zie­

m i przypadło to czasie przechodzenia ziem i przez tenże toęzel, po ­
szczególne części kom ety ,  rozsypane j  po je j  drodze, u ja w n i ­
ły  się przy  przechodzeniu przę% atmosferę ziemi, jak o  meteory, 
w  s u m ie —jako  deszcz meteorów, b iegnących  po lin jach rów no­
ległych, odpow iadających  drodze sam ej kom ety ,  czyli okazały 
się meteorytami — t. j. tem i „kam ieniam i" , k tó re  p rz eb ieg a ją  
p rzez  a tm osferę  ziemi, ro z g rz e w a ją  się w niej i oa ją  z j a w i ­
sko św ie t lne  meteorów.

W s k u t e k  ro zc iąg n ięc ia  się rozsypanej k o m ety  Biela 
n a  zn a c z n ą  część je j  drugi obiegowej, g ru z y  te j  k o m e ty  m u ­
s ia ły  p rzechodz ić  p rzez  węzei ich drogi z drogą ziem i p rzez  
czas długi. Gdy g ru z y  te  p o trze b o w a ły  n a  p rzejśc ie  przez 
ten  w ęzeł  roku, ziernia w tak im  ro k u  nić m ogła się z niemi 
n ie  sp o tk ać  — i ty m  tłom aczy  się p o w tó rzen ie  się deszczu  
m eteo ró w  po 7 la tach ,  gdy  g ru z y  te  ro zc iąg n ę ły  się po drodze 
obiegowej tak ,  że po trzebow ały  n a  p rzejśc ie  p rzez  węzeł 
z  d rogą  ziemi przeszło dw ucń  la t  — ziem ia  m usia ła  s p o t ­
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kać  się z nfemi 2 lub  3 fazy podczas tego I c h  p rzech o d ze ­
nia i deszcz  m eteo rów  m usia ł  w ys tępow ać  przez 2 — 3 lata 
z rzędu , w ciągu  siedm iolecia  W m iarę  coraz większego 
rozciągan ia  R ę  g ru zó w  k o m e ty  ['Biela po ich d ro d z ^  obiego­
wej, z iem ia  spo tyka ła  ś'ię z niemi w  c iągu  każdego^siedm io- 
lecmn bóraz więtfej razy ,  aż w reszcie , guy  g ru z y  te  rozc ią ­
gnęły  się na  całą  d ługość ich drogi obiegowej, z iemia m usi 
się z niemi 27 l is to p ad a  spo tykać  corocznie i deś^cz l is to p a ­
dowy m eteo rów  s ta ł  się zjaw isk iem  corocznym .

O k a z u ję ‘.się z togo, że k o m eta  Biela,  wr [częściach sw y ch  
s ta łych ,  sk łada ła  jfię z m n ó s tw a  m eteory tów , k tó re  pod o d ­
k sz ta łc a ją c y m  dzia łan iem  je j  ciązpnia ku  słońcu, oraz t rz e ­
ciego p ra w a  K eplera  rozciągnęły się w rój meteorytóio,. k r ą ż ^ - ' 
eych po d aw nej  jm  drodze.

Alą, tak ich  n>jó^.:meteorytóiv, u k a z u ją c y c h  się [corocznie 
i niec^moznió pod postac ią  gwiazd, sp ad a ją cy ch  w o k re ś lo ­
nych  dn iach  w roku  i po o k ieś lo n y ch  drogach , je!§t znanych  
bardzo wielp,[ a, m iędzy  niemi n a jśw ie tn ie jszy m  je s t  rów prześ- 

u k a z u ją c y  się pod p os tac ią  d eszczu  m eteorów  w noce 
n a jb l iż ś W  do dnia św. W aw rzy ń ca ,  sk ąd  sam e te  meteońy 
zw ane , są: „Łzam i św. Wawrzyńca**. W iele  z ty p h  rojów 
m e t e o r ó w  daje  się pow iązać  jedm iśc ią  d róg  z obserw ow a- 
nem i k iedyś  k o m etam i,  a w  n iek tó ry ch  ż ty ch  r.ojów zn an e  
są takie, zgęszczenia,* któnuwukazują się je sz c z e  w  odbitym  
św ie tle  słońca, j a k o  kom ety .  O kazuje  się wię&, że ic^ tM k ie  
rojr metg.orytów^ą rgzpaęttepii kometami, a znauem i są  oczywiście 
tylkp' te  roje, Jdrn-e niają im s ly  z  orbita. ziem i,  gdyż w szy s tk ie  
inne n ig d y  przez  a tm osferę  ziemi nie przechodzą, a za tym  
nigdy  m e s ta ją  się wiclzialnemi przez daw anie z jąw isk a  m e­
teorów. W y n ik a  z tcgo , .żp  uk ład  słoneczny  j e s t 'w p r o s t ,  jak  
pa jęczyną  om otany  przez  m nóstw o  n iezn an y ch  nam  i n igdy  
liię' m a jąc y ch  być poznanem i rojów m eteorycznycb, bo sam y ch  
ty ch  ro jów , k tó re  m a ją  w ę z ly iz  o rb i tą  ziemi, je d y n ie  nam  
znanych, j e s t  l iczba bardzo duża. A w s z t s tk i e  te  ro je  są 
daw n em i k o m etam i,  za pomocą 'siły p rzyc iągan ia ,  wylowio- 
nem i z p rz e s t rz e n i  kosm icznej.

.Meteoryty ze swej s t ro n y  d a ją  się zb l isk d f poznad, bo 
od czastj  do cz a su  sp ad a ją  n F z i J m ię .  Są t<yj n ia s y ^ p r a w ie  
całkow icie żelazne, z n ieznaczną  dom ieszką  w ęgla  i n fek tó rych  
m etalów ,py ie lkd^ci bardzo ro z m a i te j— od d robnych  k am y k ó w  
do kam ieni k ilku , k i lkudz ies ią t  i k i lkuse tpudow ych .

W y n ik a  z tego, że kom ety  są  to o lbrzym ie kule, złoró- 
ne z rozproszonych , a więc krążących  i może na ty s ią c e  k ilo­
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m etrów  jeden  od drugiego odległych kam ieni żelaznych, oraz 
w w iększości w ypadków  z rozrzedzony! h gazów  węglowo­
dorow ych  w p rzes trzen iach ,  oddziela jących  owe kam ienie . 
Ogólna sum a odbić św ia t ła  s łonecznego od ty ch  kam ieni daje  
obraz kom ety ,  jak o  l całc$(ejj». poszczegó lnych  odbić od ty c h  
kam ien i,  nie widać, jak o  zb y t  d robnych  Tym  się też t-fo- 
m aczy, dlaczego kom ety j ,jakko lw iek  w idziane w św ietle  od' 
b i tym  słońca nie d a ją  tak ich  faz.,, ja k ie  d a ją  księżyc i pla­
nety . \ a  obraz k o m e ty  sk łada  się św iatło  odbite od w s z y s t ­
kich kam ien i i d latego k o m eta  m a zaw sze  obraz pełni.,jSkład 
ż.elazny ty ch  kam ieni tłom aczy  w raż.liwość k o m et n a  p o b u ­
dzenie  magnetyczne-, z,e[ s t ro n y  s łońca i pow staw anie  p rądów  
e lek try czn y ch ,  p rzech o d zący ch  p rzez  gazy  komety" od k a ­
m ienia  do kam ienia. A z t \ c h  d an y c h  do n aszy ch  orzeczeń 
o k o m etach  p rzy b y w a nowe n az w i jm y  ję,. dziewiątym  — że 
k om ety  są(.tcr ciemne,. m in ja tu row ,e~ak łady  kosm iczne , złożo­
ne z żelaznych m e teo rów ,—gęsto  zapełniające p rzes trzen ie  
kosmiczne.

A ' .G z y m  zaś  są  te  k o m e ty  w procesie  ew olucy jnym  św ia ­
tów i ja k ie  j e s t  ich pocho,dzeiiie—n a  to n a u k a  nie może dziś- 
dać odpowiedzi. N asz ukhpł s łonęczn j w ciąg łym  sw y m  
przeb iegan iu  p rzes t rzen i,  sp o ty k a  je ,  jak o  speęyficzne tw ory  
■tej .p rzestrzen i,  nie zw iązane z L ap lace’owmką ewolucją św ia ­
tów. Alej jeżeli ew oluc ja  św ia tów  m a  być  procesem  ciągb, m, 
to musi być p ro cesem  kołowym; m u s i  o-bpk tw orzen ia  się 

.światowy odbywrać się też ich rpzktad; obok proc.ęspw skupian ia , 
m u szą  się dokonywrać|ijprocesy ro zp raszan ia  się m ater ji .  W k o ­
m etach  widzimy też nio,wątpliwie p ro ces  rozpraszan ia  się 
m ate r ji :  w ro zp raszan iu  się gazów  kom et, w ro zc iągan iu  
się m e teo ry tó w  kom et p e r jo d y czn y ch  wzdłuż ich dróg. 
w reszcje  w śc ie ran iu  się m eteo ry tów , p rzy |fp rzeb iegan iu  ich 
przez .a tm osfery  gw iazd  i p lanet,  na  pył. P ro ce sy  ge m ają  
być słabem i, dochodzącem i do nas  ob jaw am i wielkiego p ro ­
cesu rozprzęgan ia ..s ię  światów. A w tak im  razie  k o m e ty  
b y ły b y  szczą tkam i s ta ry c h  św iatów , g ruzam i daw nycl i n ­
d y w id u ó w  kosm icznych  Ale ta  dziesiąta o k o m etach  op in ja  

j e s t  ju ż  nio .orzeczeniem, ja k  w szy s tk ie  poprzednie,  lecz tylko- 
dom niem an iem  (sujoókycjy), Ł *
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P R Z E G L Ą D .
W  W ilnie u k aza ł  się pierwszy 

N o w y  miesięcznik n u m e r  m iesięcznika litew skiego
litewski. „Yisuomene** (Społeczeństwo). W  a r ­

ty k u le  w s tępnym  re d a k c ja  nowego 
pism a s taw ia  za główne sw e zadanie zespolenie w p ra cy  
spnłeczno-ośw iatowej rozproszonych  sił in te lig ienckich  dem o­
k rac j i  robotniczej, k o n s ta tu ją c  nieuniknione ze względu n a  

•obecne u s to su n k o w an ie  się sił społecznych zm nie jszen ie  się 
n a  Litw ie je j  w pływów . I lu s t ra c ję  tego s tanow i 1 s t a ty s ty k a  

'rozpow szechn ien ia  p ism  N aujo ji  Gadyne w 1906 i S kardas  
w 1907 r. (art. „Ze s ta ty s ty k i  naszej „lewicowej*1 kultury*), 
w y k a zu jąca  zm niejszan ie  popy tu  n a  p ism a  społeczno-demo- 
k ra ty czn e .  (Stosunkom  ogólno-państw ow ym  poświęcony " a r t  
„Myśli o chwili obecnej**, w k tó ry m  au to r  s t a r a  się u d ow od­
nić, że jak k o lw iek  re a k c ja  opiera się ia dw u chwilowo 
sprzym ierzonych  przeciw ko dem okracji  ludowej w a rs tw ach  
społecznych , ag ra r ju szach  i p rzem ysłow cach , k tó re  p r z y s to ­
so w u ją  się do w ym agań  rządu  (nie odw rotn ie) ,  z rozum ia ły  
wobec słabego rozw oju  burżuazji  pod względem społ^ezny m i 
po li tycznym  so jusz  ten  nie może być trw a ły .  „Stosunek** rz ąd u  
i burżuazji do k la sy  robotniczej s ch a rak te ry zo w an y  w a r ­
tyku le  „K w es t ja  robotnicza** w r. 1909. S to su n k i  li tew skie  
om aw ia a r t .  „N iby przegląd**, 1 w k tó ry m  sch a rak te ry zo w an o  
p r a c ę p o z y t y  w n ą“ sfer b iu ro k ra ty czn y ch  n aL itw ie  (kolonizacja  

itwy przez  Rosjan, p ro jek t  sam orządu  ziem skiego, neosla- 
wizm wileński) i sp rzy m ie rzo n y ch  ze sobą k le ryka łów  i „na- 
rodowców** litew skich . A r ty k u ły :  „O walce z alkoholizmem**, 
„Rok 1831 na L itw ie i księża, „A ugust  B ebel“, „Zjazd ^ p ru ­
skiej socjalnej demokracji**, k ry ty k a3 - to m o w e j  p racy  J. i-Diu- 

diaś^a „ L ie tu rh i  ta u ta  senoveje* ir  ś ian d ien “ (N aród  l i te w sk i  
w s taroży tnośc i i obecnie), w iersz  „Pożegnanie**, obrazki z ż y ­
cia w ięziennego p. t. „Pan naczelnik** jdopein ia ją  t re śc i  n u ­
m eru .

N asz korespondent warszawski pisze:
i l v « k n c i a  w  ku/PC l i  7 \ i .  Dyskusja w kwestji żydowskiej, tak
u y sK U b J a  w  K W ca ljl i.y  g łośna niedawno, przycichła w ostatnich

dowskiej w  Polskim czasach w prasie warszawskiej, zepchnięta
Z ip r in n r 7 P n c t p n m w m  113 druSi Plan Przez inno aktualności, prze- c.1 .UIIUUZ. r U o ię p U ' I. njosł a się natom iast do zacisznych siedzib

, nielicznych stowarzyszeń, które jeszcze
m ożność jakiej takiej dyskusji w sprawakh społecznych posiadają. Przćd
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kilku dniami rozprawiano nad nią, bez w ielkiego zresztą ładu i składu, 
w Polskim  Stowarzyszeniu Przyjaciół Pokoju, wczoraj zaś Polskie Zje­
dnoczenie Postępowo pośw ięciło jej drugie z rzędu posiedzenie.-dyskusyj­
nej i zamidrza za dwa tygodnie frozprawy na ten temat dalej prowadzić. 
Z posiedzenia tego chcem y w kilku słowach zdaći sprawę.

Zgromadzenie, było dość liczne, szczelnie zapełniając szczupły lokal 
zjbdnoczenia. Było do przewidzenia, z«'względu na zapowiedzianą obec­
ność p. B. Grossera, autora głośnego artykułu w sprawie żydowskiej,, 
w „\Viedzy“ drukowanego, że odbędzie się utarczka pomiędzy asym ilato 
rami -ruch przeciwnikami. $ b ecn y  byl także i zapisał się do głosu red. 
„.Myśli Niep'.“ p. A. Niemojewski. Prawdopodobnie oddźwiękiem dawniej­
szych nieukontentowań było zadanie, wj rażone przez jednego z członków  
Zji dnoezenia, żeby niedopuszczone było odczytyw anie • tekstów z książek 
(o ile można było zrozumieć; chodziło o talniud i inne św ięte księgi ży 
dowskie’)! Zdaje sięu że przychylenie się przewodniczącego do wniosku, 
krępującego poniekąd w om ośćjdyskusji, spowodowało p. Nicmojewskiago 
do opuszczenia zebrania przed jego zakończeniem i bez zabrania głosu.

' Z mówb.ów, zapisanych na liście pierw szy zabrał głos p. N. Likiert 
i zaraz na wstępie,' zaznaczyw szy swoje stanow isko, jako zwolennika a sy ­
m ilacji, zaprotestował przeciwko głoszeniu jej bankructwa: Skreślił dalej 
dżieje asym ilacji od czasu reform W ielopolskiego, 'ijej nadzieje i zawody, 
popierając swój wywód wspomnieniami osobistemi i c-ytalami z listu  
Orzeszkowej. Mówiąc o znaczeniu szkoły, ^akojczynnika asym ilacyjnego, 
wykazywał, że czynniki, pozahszkolą działającę, n iedostateczn ie-ją  popie­
rały. Prasa^traktowała asym ilację obojętnie, społeczeństw o polskie,! od­
wracało s ię  od Żydów zasym ilowanych. Dla asym ilacji nićTnie zdziałały  
koł>iet> polskie, za wyjątkiem Orzeszkowej. Później n asta ły  czasy  jaszcze 
gorsze: szkoła apuchtinowska,<4 jeszcze w iększe zobojętnienie społeczeń­
stwa do kw estji żydowskiej, zjawienie się ,-sjonizmu i nacjonalizmu ży­
dowskiego. Mówca przyznaje, że asym ilacja w głąb nie poszła, że jej zw o­
lennicy nie szli do mas ludowych, ale przypisuje to temu,*ze warunki ich 
do tego nie zachęcały. Przechodząc do teraźniejszości, mówca uważa żar­
gon za największego wroga asym ilacji, gdyż ci, 'co się nauczą w żargonie 
zaspakajać swe potrzeby umysłowe., do polskości już nie przejdą. Mówiąca 
o Żydach napływowych z Rosji, mówca tłum aczy ich odrębność n wrogim 
do nich stosunkiem nietylko społeczeństw a polskiego, ale i Żydów pol­
skich. W tych  wypadkach kiedy przybyszów nie odpychano, oni asym ilo  
w ali się. W zakończeniu p. L. w yraził swe przeświadczenie, że asym ilacja  
w koficu zw ycięży.

W ywody drugiego mówcy p. lleim ana zgadzały się z tym, co mó­
wił p. L. Podkreślał on pomiędzy innemi ujemny wpływ na asym ilację  
panującej w polskim  społeczeństw ie opinji. że tylko taki Żyd staje ^się 
prawdziwym Polakiem, który przyjmie katolicyzm . Pozatym  naw oływ ał 
polskie społeczeństw o do pozbycia się dawnych uprzedzeń względem Ży­
dów, do przygarnięcia ich, jako dobrych synów tej ziemi i t. d., i również 
w yraził przekonanie o ostatecznym  zw ycięstw ie asym ilacji

Główny interes zebrania ześrodkował się na przemówieniu p. Gros­
sera. W polem ice—mówił mówca— przeciwko niemu prowadzonej, zarzu­
cano mu nacjonalizm W istocie  nie on je s t nacjonalistą, nacjonalistam i 
są ci, co go tak nazyw ają. Są nacjonaliści czystej wody, i są nacjonali­
ści połowiczni, chwiejni; do tych ostatnich należą postępowcy i asym ila- 
torzy.'®r, co mówią, że asym ilacja nie zbankrutowała, żadnego na to do­
wodu nie przytaczają. N atom iast charakterystyczne jest, że nawet asym i- 
latorzy dziś uznają żargon za środek konieczny dla oddziaływ ania na
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masy żydowskie ! chcą wydawać gazety polsko-żargonową. Niektórzy do­
wodzą że asym ilacja jes.t koniecznością historyczną i ekonomiczną, inni— 
.żo żai'gon jest językiem  przejściowym, który nuisi z biegiem cząsiij u stą ­
pić midjsoe innemu. To może być^ze.-zą dociekań socjologicznych i lin­
gw istyczn i eh, ale niema nic do czyniejiia z kwestją praktyczną, kon­
kretną, o którą w iaśnie chodzi: czy potrzeby, jakie jnasyr żydowskie mają 
w chw ili obecnej, mogą one zadawalniać w języku żydowskim? To, zda­
niem mówcy, nie ulega w ątpliwości., Jeżeli w warszawskiej gminie żydow­
skiej będzie wprowadzono powszechne gipsowanie., niew ątpliw ie masy ży ­
dowskie zażądają wprowadzenia szkól żydowskich, Przeciwnicy żargonu 
mówią o jego nieestetyczności, o kulturze żydowskiej mówią, że jest tylko 
ludowa. Z podobnemi zarzutami trzeba obchodzić się ostrożnie. Odrodzenie 
się: języków i narodó.w upośledzonych jest faktem, nie ulegającym  zaprze­
czeniu. Jeżeli powstała kultura litewska i rusińska, to dla czego nie m o­
że powstać1 żydowska? Zwłaszcza niew łaściw e jest lekceważące traktow a­
nie kultury ludowej ze strony dem okratów..Jeżeli mówią, że rucą/żydów  
ski chce stworzyć naród w narodzie,jże kopie przepaść pomiędzy ludem 
polskim a żydowskim,*nto na to odpowiędzięć można, że przepasę- taka 
.zawsze- istn iała. Masy żydowskie zawsze żyły życiem odrębnym, udziału  
w historji polskiej nie przyjmowały; asym ilacja w cale na nie nig, oddzia­
ływ ała, zasym ilow ała się tylko intęligieneja. Przed kilku laty proletarjat 
żydowski w ystąpił wspólnie z polskim, ale stało się t i  pod innym sztan­
darem. Mówi s ię jó iąg le ;o  Żydach jako obcych przybyszach, a o ziemijtęj, 

tóe je.se polską. \V ten sposób na ziem ię przenosi S 'ę  pojępis prywatnej 
w lasnośei. Tymczasem pod wpływem nowoczesnych warunków zrodziły  
sTęs zupełnie inne pojęcia o stosunku narodu do z iem i., „Oitym zagranicą 
istniej*!! już cała  literatura, która dotąd w Polsce zupełnie jest nieznana. 
Konieę. swego przemówienia p. G. pośw ięcił polemice z A. Świętochowskim , 
który w „Prawdzie1* jaskrąwo zasadę polskości w stosunku do ziemi w y ­
powiedział.

' N astępny mówca p. Zubowicz, w sposób więcej gorący nią log iczny , 
oburzał się na rzekomą obijazę narodowości polskiej przez p. Gręssera, 
której dopatrzył się w j'ego ściśle odpowiadającej rzeczyw istości charak 

teerystyce burżuazji polskiej. Zdaniem mówcy, ponieważ burżuazja jest 
częścią  narodu, wię&ikto .j.ej ubliża znieważa naród ca ły  - (przypominają 
s ię  słowa Krzywickiego: „Jeżeli dobrze poskrobać postępowca, możiui do­
ili aea’!?1 się endeka"). W  rzeczowej części swego przemówienia p. Zubo­
w icz-stw ierdzał, że asym ilacja faktycznie istnieje>i znaczne robi p ostę ­
py—ale w kierunku rusyfikacji, czego dbw®demisą stosunki w Suwalskim  
i Łomżyńskim.

Przed zakończeniem dyskusji, odlo-żonej do następnego posiedzenia — 
odpowiadająWp. Langwnu, p. Grosser oznajmił, że zdaniem jbgo w przy­
szłym  samorządzie* i za podatki, ściągane od ludności żydowskiej, powinny 
być zakładane szkoły dla niej dostępne i pożądane, t. j. żargonowe, i do­
dał, że wszelkie próby przeszkodzenia ludności żydowskiej w korzystaniu  
z jej języka równają się usiłowaniu odsunięcia -tej ludności od życia  pu­
blicznego.

Dyskusja była bardzo ciekawa i zasługiw ałaby na dłuższe- omówie­
nie. Tutaj możemy tylko powiedzieć, że przemówienie p. Grossera. mimo 
niezwykłej jego siły  krasomówczej, nasuwa podobne zastrzeżenia i w ąt­
pliwości, jak artykuł jego w .Wiedzy" zam ieszczony. Dziwimy się prze- 
dewszystkim  zlekceważeniu przez niągał^ąocjologji" i „lingwistyki". Zda­
niem naszym, tylno zbadanie działania wai unków społecznych, ekono­
m icznych i politycznych na życie masy żydowskiej — zbadanie,.- uwzglę-
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daiające nietylko stan rzeczy w danej chw ili, ale też i ewolucję \v tych  
stosunkach — może dostarczyć trwałej podstawy dla wytworzenia sądu 
o kweśtji A^dowskiej. Nie uważamy p. G. za utopistę, sądzimy, l-'zejl powi­
nien on się ii.czyć z tendencjami rozwoju społecznego. Stosunki ^faktycz­
ne4 i „konkretne4, które p. G. na pierwszy pian wysuwa, są zbyt kruchą 
podstawą do /.budowania programu. N astępnie, podzielając,' t<?', co p. G. 
mowil o n iew łaściw ości „estetycznej4 krytyki żargonu i ku ltury‘‘-żydow­
skiej, sądzimy jednak, że krytyczna ocena jest tu na miejscu i zasadom' 
demokratyzmu w cale nie przeczy. Nie robimy sobie bożka ani z narodo­
wości, ani z „ludą.wości4. Nie o estetykę chodzi, ale o trwałość, odpor­
ność; zdolności rozwojowe. Z tego punktu w idzenia uważamy analogio  
przez p. Gr. przeprowadzone pomiędzy Litwinami i Rusinami z jednej 
strony, a Żydami z drugiej, za chybione, t a  tłum aczym y ignorowaniem  
przfe  ̂ niego tak ważnego, czynnika rozwoju narodowegóy jakim  jest tery- 
torjum. N ie.uw zględnia dalej p. G., że Litwini i Rusini są narodami bądź1 

-co bądź rozwjjającemi się, ekonomicznie! tymczasem gdy Żydzi u nas 
w m asie prźfeżywają^okreŚ ekonomicznego upadku i rozkładu.

eJJpadck ten. w yw ołany wzrostem kapitalizmu, zwiększeniem się 
udziału w przeiiiyśliij i handlu ludności polskiej, rozwojem kooperatyw, 
poCTąga za ^ ó b ą  z ,j‘ednej strony w iętózą emigrację^żydołyską, z drugiej — 
konieczność'przystosow ania się do nowyóh warunków, co może odbywać się 
tylkp kosztem kulturalnej odrębności. Czynnik ekonom iczny, igjKłrowTańy  
w ostatn-iclr disliusjacL, gra bodaLnajważniejstf| rolę w kwćstji żyilnw.sk-fej. 
Szczupłe ramy korespondencji nie pozwalają nam obszerniej ii'a'd tym się  
zastanow ić, poprzestajemy wjeW.ua powyższych uwagach.

■  '  " '• . T.

7 gub Wologodzkiej ijiśfą (lo nas:
Z Wygnailia. Położenie lyłgiianSów, zn ąjd u jąo .fchśię

w jfchv. U sfsyso lsk im  ‘‘gub. WoitJgÓdzkiej, 
pogorszyło się w ostatnich czasach. Dawniej otrzymywaIi“ oni zapomogę 
na życie 8 rb. 60 kop. m iesięcznie, a teraz tylko 7 rb. 70 kop. Zm niejszo­
no także1 zapomogę na ubranie. Dawniej na ubraniezim oW ć wydawano 
33 rb. a obecnie od 2c do 27 rb. To, co się dostaje w żaden 'sposób nie 
w ystarcz™  na życie, trzeba dokładatPz ubraniowego'." Gdy si^ otrzym u je  
te pająy rubli, niewiadomo na co ich wpierw obrócić: z butów w schodzą  
palce, ubranii podarte,'a nowego niema zaco kupic^to też w iększa cżęść 
wygnaucpw chodzi obdarta.

Dawniej zesłańców  było około 500, a obecnie do 300, z nieli P ola­
ków 25-ćin. Mieszkanie na ',1'pdneg'Irczłowieka kosztuje od i^rb. do 4-recli 
miesięcznie;-., pud kartofli 40 d o '50-kop., funt m ięsa w ołowego 12 kop., 
wieprzowiny 15 k o p , funt cukru 17 k op , jajka iO sztuk 30 kop., kwar- 
jta mleka 6 kop., pud mąki razowdj 1 rb. 15 kop., funt czarnego chleba 
3 iB ff i  kop., b iałego 6 kop.

P olicja 'w yw iesiła  ogTosźfenie, ze jak kogo nie będzie o godzinie 12-tej 
w noc-y w domu, to będzie' on pozbawiony" zapomogi i w ysłany  do odda­
lonej wsi. W miejscu żadnej roboty niema, a oddalić1 się! nie wolno. Sze­
ściu  zesłańcom hla tego, 'że byli zagranicznemi poddanemi, prŁhśtano wy- 
płacań zapomogę:’ zostali oni porozsyłani po wsidch o L00 wiorst odległych.

M ieszkańcy tutejsi są to tak zwani Zyrjanie. JeŚt to lud tak 
ubogi;;1'™1 nawet nie posiada własnej litordtliry: wsie maj,$jiÓbudowa- 
n ę bardzo duże, od 3 od 6\jiu  wiorst długości. W każtlSj większej w si 
jesFcerkiew



Z pobli: kich wsi w każdp w ifjksB  świata, zbiera się gromadami m ło­
dzież, upijŁi^rfę.. wtedy nikomu niefdająspokojnie przejść. Niedawno po­
bili d\viid’ijZ,esłaueó.w tak, źgncdcil kilka tygojn i leżai w szpitalu.

Warunki z każdym dnietn się pogarszają, - to też niedawno dwóch 
zesłańców  ^Jyualo siam truć, uratowano ich jednak N?c koniec na tym. 
3 listopada 1909 r. młoda 20-letnia kobieta, rodem z gubernji Kijowskiej, 
odebrała sobie Syfcie,’*pozostawiwszy kartkę, żeby nikogo nie w inić o jej 
śm ierć, eicszj la się ona SaęraH zesłańców szeroką sympatją.

' 4 ł-U_____________ ' W I E D Z A . . _____________________

— Z a w i e s z e n i e  „ Go ń c a  
Rożne wiadomości. W i 1 e ń s k i e g  o". Izba sądowa po­

stanow iła  zaw iesić wydawnictwo „Goń- 
ia  W ileńskiego" do czasu rozstrzygnięcia sprawy, wytoczonej p r^ ż 'p ro ­
kuraturę z powmdu artykułów p.t. „W oczekiwaniu jutra", zam ieszczonych  
w f22, 33, 24 tego pisma.

— N o w y  d z i e n n i k  w W i l n i e .  >V W ilnie zączęlo wychodzić 
nowe pismo codzienne p n .^ o n iecJ C o d /u en n y " . Jako redaktor odpowie­
dzialny i wydawca podpisuje pismo p. Bronisław Pawłowicz.

—  Z j a z d  „ P r z y s z ł o  śre i" Zarząd towarzystw a abstynenckie­
go „Przyszłość ' oznajmia, że zjazd delegatów Tow. odbędzie się w d. 22, 
23 i 24 kwienia r. b. w W arszaw ip* Informacji udziela sekretarjat Tow. 
(Bracka 18).“ '

— P r z e c i w 7 k o  z w i ą z k o m  i s t o w a r z y s z e n i o m  Wobec 
w ydanego niedawno okólnika m inistra spraw w ewnętrznych, który to 
okólnik dotyczy legalizacji różnego rodzaju towarzystw7 i organizacji nk 
kresach, powstających na mocy tym czasowych przepisów o stow arzysze­
niach i związkach z dn. 17 marca 1900 r„ nad działalnością. Towarzystw, 
zw łaszcza zaś nad oddziałami prowincjonalnemi tychże*; wzmocniony zo- 
-śjfcaje nadzór policyjny. N aczeln icy powiatowi otrzym ali już polece­
nie. aby wzmocnili nadzór nad Towarzystwam i takiem i w powiatach. 
Jednocześnie w qe(u wyjaśnieniaW ezy Towarzystwa działają zgodniffz u sta­
wą i czy nie posiadają ukrytych zamierzeń, wniektórycdi z nich ma być 
dokonaną^gcisła rewizja, zw łaszcza podobno w tych tow arzystw ach, które 
nie posytają sprawozdań do komisji gubernjaln^eh,, przez co, złe są noto­
w ane u władz m iejscow ych.—Do dzienników petersburskich donoszą z Ki­
jow a, że komisja gubernjalna do spraw7 związków i tow7arzystw7, opierając 
się na znanym cyrk u łam i m inistra spraw wewnętrznych o stow arzysze­
n iach obcoplemionnyeh, odmówiła zalegalizow ania ustaw y ukraińskiego  
tow arzystw a w spółdzielczego. W Rydze, w miejskiej szkole realnej, po­
w ita ło  kółko ti seźwości; władza naukowa odmówiła zatw ierdzenia.

Z s ą d u  r o z j e m c  z,'e g o w s p r a w i e  z a t a r g u  m u l a r ­
s k i e g o  w W a r s z a w i e .  Według orzeczenia sądu rozjem czego po­
między przedsiębiorcam i a robotnikami budowlanemi, warunki pracy, )kre- 
ślone przez sąd, obowiązywać mają obie strony do d. 1 lipca r. 1912, 
ilość zaś w ytw órczości w ynosić powinna 75 ceg ie ł na godzinę. — Za jed ­
ną z przyczyn, dla których przem ysłow cy budowlani żądają przedłużenia, 
dnia roboczego w przem yśle budowTanym, podawano niem ożność wykoń­
czenia na termin budowy domów7. Wobec tego obradujący obecnie sąd 
rozjem czy zajął się rozstrzygnięciem  pytania, w jakim  (erminie może 
być wniesiona kamienica. W przypuszczeniu, że na budowę 3-piętrowej 
kam ienicy z oficynami potrzeba 1 i pól m iljona ceg ie ł i że jeden robotnik 
w ciągu 8-godzinnego dnia roboczego ukłaua 600 cegieł, obliczono, że 35.
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robotników wybuduje kam ienicę Tmidrową w 74 dni; ponieważ zaś tyn­
kowanie zajmuje jeszcze m iesiąc, więe .ogijlimi budpwa kamienicy nie po­
winna trwać dłużej nad 4 miesiące.

— P o w r ó t  z o s i a i i c Ó M '  a d m i n i s t r a c y j n y c h "  
W „N. Lodz. Ztg.“ czytamy: Po zniesienia stanu wojennego w Królestwie 
Polskim powróciło zarówno do Warszawy jak Łodzi i innych m iast bardzo 
w iele osób, skazanych w swoim czasie na zostanie, skutkiem "czego zda­
rzyły  się znów liczne wypadki napadów i zakłócenia spokoju. Biurąc tó 
pod uwagę władze — jak donosi „Swob. Słowo" Wydały polecen ie, aby 
osoby,' przyłapane' po powrocie z zasiania na jak im i o] wiek przestępstw ie, 
w ysyłane b yły  ponownie z granic Królestwa Polskiego na ca ły  czas trwa­
nia stanów  w yjątkow ych.—Warsz. „Kur. Por.“ donoszą z Łodzi: P on osi­
liśm y w swoim czasie,'że administracje fabryczne* nie przyjmują do fab­
ryk robotników , którzy powrócili z Zesłania tunnm owego, powołując lię  
przytym na niefgtnfc.iąęe rozporządzenie'. Obecnie od tej zasady odstąpio­
no w k ilku  fabrykach i rozpoczęto przyjmowanie zesłańców.

— K a r a  p r a s o w a. fGubernator chersonski skazał na grzyw ­
nę w w y so k o ść  500 rb. charkowską gazetę zawodową „Trud" za przodru 
kow ania wiadom ości o zamknięciu związku zawodowegfl^robotmków pol­
sk ich .

Z &-h i ii s k i c g  o p o g r a u i e z a. Pism a rosyjskie dono­
szą, że na zachodnim brzegu Ussuri przy ujściu jej do Amura, w Suj- 
Juan-Czżeń, Cfeiny budują ca iy  szereg silnych fortyfikacji i jednocześnie 
zaludniają cale pogranicze rosyjskie żołnierzami zapasoweini. Każdy taki 
osiedleniec jptrzymuje działek ziemi, dom m ieszkalny, w szystkie po­
trzebne statk i, narzędzia oi’A’z'62 lany gotówką. Przesiedlaniem  żołnierzy  
zajmuje' się towarzystwo prywatne, które otrzym uje jednak fundusze 
z kasy państwowej i je s t  kierowane przez ministrów'. B ogatsi C hińczycy  
również popierają towarzystwo. Kup<jy z Kantonu złożyli 9 miljonów lan 
na ople zaludnienia żołnierzami zapąsowem i pograniczni rosyjskiego.

— S p i s  l u d n o ś c i  w S t, Z j e d n. A m. P ó 1 n. Dn. 
I^ k w ie tn ia  b. r. rozpocznie : się w Stanach Zjednoczonych ogęlny sp is  
ludności, Rządowe biuro .statystyczne w W aszyngtonie, 1-jąk donosi „Iui- 
rjer Polski", w ychodzący w Milwaukee, wydało rozporządzenie w d. 16 
lutego b. r., w którym określa sposób w jak i ma być przeprowadzony spis 
ludności napływ ow ej, a  w ięc nieam erykańskiej. O ludności polskiej (powia­
da owo rozporządzenie: „(Do do>osób m ówiących po polsku, lub podajądyeh 
się za urodzonych w Polsce, która już nie jest krajem niezależnym , sp i­
su jący  m a, zapytać cM  miejscem urodzenia jest, jak się mówi niem iecka  
Polska!fraustrjacka Polska, lub ljgyjsk a  Polska, i musi zapisać odpowiedź 
ja k  następuje: Poland (Serjl, Polami (Aust,), lub Poland (R us.)“. W ymie­
niony dziennik wzywa polaków, żeby pod żadnym warunkiem nie poda­
w ali Austrji, Niem-ięc, lub Rosji, jako m iejsca swego urodzenia, ale trzy­
mali się powyższego przepisu. S ta tystyk a  ta co do Polaków i tak nie bę­
dzie dokładna, gdyż Polacy urodzeni w Ameryce są uważani za am ery­
kanów. Przy rubryce „język", Polak, um iejący po angielsku, zapisany bo­
dzie jako m ów iący po angielsku, a tylko wtedy, jeżeli włada jedynie ję- 
zvkiem polskim, język  ten zostanie w rubryce zanotow any.
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N o w e  k s i ą ż k i .

L. A n d r e j e jw. „Opowieść o siedmiu powieszonych". — A. S t r u  g: rJu 
tro*. — T. F i l i p o w i c z :  „Djalogi o życiu i śmierci".

S ta n y  świadom ie p rzedśm ie rtne  są  źródłem ty lu  i t a k  
b o g a ty ch  p rzeżyć  w ew n ętrzn y ch ,  ty lu  i tak  znacznych , od 
chyleń od zasadn iczych  hn ji  życia, iż nic dziwnego, że po ­
chłania ły  ty lo k ro tn ie  uw agę  badaczy-psycho logów  i w y o b raź ­
nię poe tów -m ala rzy  d u szy  ludzkiej. "

I ci o s ta tn i  może tu  m a ją  więcej do powiedzenia.
S tan y  to n az b y t  zachłanne, n a z b y t  silnie og a rn ia jące  

w szy s tk ie  w ładze p sych iczne  człowieka, by  „m ędrca  szkiełko 
i okcT w ys ta rczyć  m ogły  zupełnie  dla ich zbadania. I n tu i c j i .. 
p rzeczu w an ia  p o trzeb a  tu  nadew szystko ,  a gdzież ich s z u ­
kać, jeśli  m e  u poietów.

A -nóż dopiero, gd y  św iadom ość zbliżającego się k ońca  
nie w y n ik a  z konieczności w ew nętrzne j ,  gdy  j e s t  n arzucana  
b ru ta ln ą  rę k ą  i g d y  śm ierć  m a  być zadana  w chwili n a jp e ł­
nie jszego  uśw iadom ien ia  sobie w łasnej istoty, na jw iększego  
ro z g w aru  w ypadków , znam ionu jących  może lepszą  przyszłość:

W  tak icń  chw ilach gpdność i spokój wobec m a je s ta tu  
śmierci zachow ać mogą jeno  ludzie zw iązani z ideą, dla kto 
re j  giną, miłością fanatyczną, rodzic ie lską  lub dziecinną. 
W sze lk i  in n y  s to su n ek  do idei, o p a r ty  n a  uzn an iu  je j  r a c j o ­
nalności lub na fikcji ukochan ia , k tó re  j e s t  jen o  jed n y m  
z wielu ukochań  w życiu , może w n a j lep sz y m  raz ie  być p r z y ­
czyną dobrego „ trzy m an ia  się"...

Takiem i w łaśn ie  usymbolizowaniam i ty c h  ro zm a ity ch  
s to sunków  do idei w  mom encie p rz e d śm ie r tn y m  j e s t  p ięciu  
„boha te rów "  A n d re je w ’owskiej „Opowieść1 t r s i e d m iu  p o w ie­
szonych".

T ak im  ojcem  idei j e s t  tu  Wrerner,  cz łow iek o obliczu 
„zam knię tym  j a k  głuche drzwd", p ięknym , j a k  noc k s iężyco ­
w a  gdzieś na b rzegu  południowego morza, n a tu ra  dum na 
i n ieus traszona ,  w szechw ładny  pan swej wuii; niby to k ie ­
dyś'- s t rac i ł  s zacu n ek  dla siebie i dla sp ra w y  pod wrpływ em  
za b ó js tw a  provft5katora, ale z organizacji  nie w ystąpił,  n ie ­
sp o k o jn y  o losy, tego ukochanego p rzez  jSjebie dziecka. W o ­
bec śm ierci na jm nie jszegoS ięku  nie czuje; w y ro k  nie p rze ­
rw a ł  m u  ro zg ry w an e j  od p ierw szych  dni więzienia partji .  
szachów.

i
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M atką j e s t  tu  T an ia  Kowalczuk. P rzyw iązan ie  je j  do- 
idei mniej ab s tra k cy jn e ,  bardziej „zosobione"; j a k  wszelk ie  
m ac ie rzyńs tw o , pochłan ia  najzupełn ie j ca łą  t re ść  je j  ducha, 
każe m u  się wypow iadać n ie jednokro tn ie  w  rzeczach  d ro b ­
nych, m a ło s tk o w ą  trosk liw ością  tehnącyeh ; lecz jednocześnie  
z j a k im  p rzed z iw n y m  spokojem i odw agą p rz y s tę p u je  ona 
do rzeczy  na jw iększych!  P rze d  w ypraw ien iem  tow arzyszów  
na a k t  te ro ry ś ty c z n y  z trosk liw ością  up rzedn io  ich karm i,  
s iedząc  w więzieniu niepokoi się bardzo, że jed n em u  z n ich 
za b rak n ie  może ty ton iu ,  m ocnej herba ty ,  do k tó re j  ta k  p rz y ­
wykł, lecz w k ilka  dni po tym  w y p raw ia  w szy s tk ich  param i 
n a  śmierć, sam a idzie pod szub ien icę -na  końcu  jedna.

A le ' ty p e m  n a jb a rd z ie j  po c iąg a jący m  z n ich  w szy s tk ich  
j e s t  ch y b a  Musia, to  dziecko idei, w k tó rą  w ierzy  w ia rą  śle­
p ą  fanatyczną , k tó re j  w ielkość wielbi bezgranicznie. Taka 
m aleńka  o cienkiej delikatnej szyjce, a #  d u m n y ch  czarnych  
oczach, obliczu zm ize row anym  i b ladym ,i„a lc  nie tą  m a r tw ą  
bladością, a ową szczególną gorącą, k iedy w  człowieku jak  
g d y b y  pali się olbrzymi po tężny  płomień, k tó ry  czyni ciało 
p rzezro czy s ty m  i św iecącym  jak < c ie n k ą^ sa sk a  po rce lana11 — 
w chw ilach po w y ro czn y ch  biada wciąż ty lko  nad tym , że 
t a k  mało u czyn iw szy , nie .godna tej prom iennej aueroli bo­
h a te rsk ie j  śm ierci, j a k a  za chwilę m a  o toczyć jej i s k r o m  ną 
głowę.

S i e r o t  i K aszy ry n  to idejow cy raczej z głębokiego prze­
konania: po uśw iadom ieniu  sdbic g rozy  chwili zajęci są  już  
tylK<j! s t łum ian iem  w sobie lęku p rzed śm ie r tn eg o  w imię god- 
nńktJi raśze?  osobistej, n ie idei. Dwaj pozostali z „s iedm iu"— 
„ r in a ld o -r in a ld in o w a ty 1' C yganek, co w siadając do „czarnej"  
k a re ty  woła z b raw u rą :  „ k a re tę  hrab iego  Bengalskiego" i dziki 
Jaifeon, co bezprzy tom nie  pow tarza  wciąż, że go wieisżać nie 
t r z e b a —tó już ty lko  m a te r ja ł  okazow o-porów naw czy.

Oto i cała ga le r ja  ty p ó w  A u d r e j e w w s k i e j  „Opowieści".
Czy „ ty p ó w “?; — może racze j m i^ trzo w sk o - li te rack ich  

sym bolów  poszczegó lnych  uczuć, i to j e s t  w łaśn ie  pod p ew ­
nym  w zg ledem  s łabszą  s t ro n ą  „Opowieści" wr porów naniu  
z tak im  „ J u t re m "  S truga ,  t ą  p rzedz iw n ie  drob iazgow ą a r ty ­
s ty c z n ą  analizą  psychologiczną osta tn iego  dnia p rzed  e g z e ­
k u c ją .  Może tu  tylko zbytnio*! w ytrzym ani;  są  poszczególne 
s tany ,  nadto mało n v an ia  i sp azm u  duszy . Daje to możnńść 
cyzelowania szczegółową zaciera  je d n a k  całość.

Obie te k s iążk i  t a k  bardzo w ar to  p rzeczę tać  i wr s z c z e ­
gólności dziś jeazczbi igdyś;my.-ftię z tą, n a jp o tw o rn ie js i  { b ru -
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ta lnośę ią  tak bardzo o trzaskali  i tak  slaj.io naw et i w e w n ę t rz ­
nie reag u jem y  na nią.

Bardziej one n a s  n auczą  wielbić śm ierć  bohaterów, wie­
rzy ć  w je j  k o n ie c z n o ,^ ' i  wielkość, aniżeli choćby ógójniki, 
zaw arte  w „Djalogach o życiu i .,śm ierpi“ — Filipowicza. Te, 
tak  mało p rzek o n y w u jące ,  a p rzed ew szy s tk im  ta k  bardzo 
nie now e w yw ody  B ronisław a (bron sławiącego) i podobnaż 
rep lik a  ń a  nie MirosławaMnffi — pokój sławiącego) każą  do­
praw d y  poważnie zas tanow ić  się nad  tym , dla kogo zos ta ły  
przeznaczone. .Jeżeli dla. m yślących  „in te lig ien tóu  “, toć  ch y b a  
zb y t  mało mówiący, jeżeli d la j , ,p ro le ta r ja tu ‘‘ m yślącego,"  
n a z b y t  m g lis te  i n iezrozum iale .

jSicoi.

„Uezynek wyrastający z rozpaezy“.
(Jó ze f  K a te rla ^ R ó ża ^ ).

(Ciąg, dalszy).

Z w aln ia jąc  lud  od walki społecznej — C zarów ic g o i  po­
s t a w i ł  'w warunki, u n i a m o ż U w i w p r o s t  zrozumienie potrzeby 
0 w m fy .  Jeżeli s ięg n iem y  w zrokiem  do społeczeństw  z a ch ó d - 
n io-europ jsk ich ,  zobaczym y, że po trzebę  oświa+y ro bo tn ik  
zrozum iał s tosunkow o dość późno, nie wcześniej niż w alka  

•SŚp neezria pos taw iła  go oczy wByęzy z tą  potrzebą, że wło­
ścianin zachodn io -eu ropejsk i  zrozum iał to je szcze  później. 
1 g dyby  w rzeczy w is to śc i  byłp możliwym  usun ięc ie  ludu od 
walki społecznej, g d y b y  byD  m ożliwym  zw alenie tej walki 
na bark i  je d n o s te k  — lud nigdy, bodaj, nie z ro zu m ia łb y  s ło ­
d y ,  zy ośw iaty , powiem w i ę c e j — lud by się wcale nie rnz- 
vijał, a coraz  więcej tępiał; — i w sze lka  szkoła, nie m ówiąc 

•już o tak ie j ,  j a k ą  w y m a rz y ł  K aterla ,  by łaby  u top ją .

IV.
Można do fan tazji  i cudowności uciekać się, gdy  się 

chce zrobić coś w rodza ju  dośw iadczen ia  nad  d u szą  ludzką,
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pos taw ić  j ą  A w y łączne  w a runk i  i p o d p a trzy ć  to, co ta  d u ­
sza  w ty ch  w a ru n k a c h  p rżeży je— ja k  to np. u czy n ił  Żuław­
sk i  w powieści sw/fjej n a  „S reb rn y m  'G lobie1*, ale nic m ożna 
na  p rz y p a d k u  i cuć de budow ać ew angielji  p rzyszłości.

A je d n a k  tak  j e s t  "ż K aterlą .  I to n a jw y m o w n ie j  .świad­
czy, ze z rozpaczy i szału  i beznadziejność] b u d u je ‘•on swój 
d ram a t.  W s z y s tk ą  nadz ie ją  pokiżył w „uczynku , w y ra s ta ją ­
cym , a ,  rozpaczy",  w s z y s tk ą  w iarę zbudow ał ' n a 'p r z y p a d k u ,  
n a j s le p y m  trafie, i całą sp raw ę  oddał w ręce  ludzi p rzypad- 
ku. Ani j jzarow ic , ani Dan, ani K ry s ty n a  nie I s ą  ludźmi, 
k tó ry c h  „ ta 'z ie m ia  wydalaiA n a tu ra ln ie  nie w literaln,, m zn a ­
c z e n i u . o n i  dziećmi'' j f itc lig iencji— w a rs tw y ,  j a k o b y  ponad 
społeczeństwem , poza Malką k ias ży jące j.  I m e  zdobyli 1--s-ię 
na p rze łam an ie  siebie, n a  w e jśc ie  w życie realne, na .w y b ra -  
nie sobie w nim s tan o w isk a . '  ^za row ić  do: 'o s ta tka  stoi ponad  
spo łeczeństw em , m arzy  o harm on ji  w ew n ą trz  narodu , me 
rozumie, nie chce i n ie  może zrozumieć! i s to ty  p ro cesu  dz ie­
jowego. Jego  udział w  ru c h u  re w o lu cy jn y m  j e s t  c zy s to  uczu­
ciowym, n a  pocżuciu  niesprawiedliwości! i k rz y w d y  i iia l i to­
ści opat-tym, ciągle chce działać dla ludu, a lt bez Indty) ciągle 
ch&e ten  lud pouczać i w ychow yw ać , ani na  chw ilę nie  d a je  cie 
jednym  z ieao. huki,, .ani n a  chwilę nie ym esia ie  prze.ęiiodamaĆ-sig' 
Mułowi. W y n a lazca  Dan j e s t  tó, wogóle^ bardzo słabo n a ry ­
so w an a  postać ,  ale i w nim g łów nym  czynnik iem  j e s t  w ła ­
śnie uczm de — do lego stopnia, że n a js k u te c z n ie js z y m  do­
w odem, k tó ry  go sk łan ia  do użycia" sw ego p rzy rząd u ,’ je s t  
czys to  u czu c io w y —L.jw dodatku , zupełnie p rzypadkow y, n a ­
s tro jow y. D ecy d u je  o w.szystkim w sp o m n ien ie , ' ź:e w chwili 
p ró b y  p rz y rz ą d u  s to i  on na drodze, po k tó re j  sżedł przez 
A lpy  daw no aw .gm biePsuoczyw ający  Suworów.

K ry s ty n a . . .  •— ale K*ryśt-yna s a m a — m ów i, żehspodobało  
s ię  j e j  n ie  to, ćh C Y d y m ićifrobU, ale jego lot. S a m a  m ów i, ze 
z a k o c h a ła  s ię  w boha te ł l tA v ie  CzaroAvica, 1 w j e g o  'c ie rp ien iu ,  
av j e g o  roli p o tę p io n e g o  p rz e z  w szy s t lc ićh .  SpraAviało j e j  n ie -  
AvymoA\ną ro z k o s z  za c isk a ł?  z ^ b y  i w s łu c h iw a ć  s ię  w  obelgi,, 
s ło w a  p o l i to w a n ia  o b u r z e n ia  i u r ą g o w is k a ,  s p a d a ją c e  n a  Gza- 
roAvica. P r a w d a ,  o b ie c u je  m u  K r y s ty n a ,  ze te ra z  ju ż  go nie 
zaAviedzie, że b ę d z ie  z ' n i m  zaA\rsze i wszędzie.— ch o c iażb y  ich  
p r z e s t w o r y  da lek ie  dz ie li ły . A łe  n ie  j e s t e ś m y  p e w n i ,  czy t o — 
t o . ^ a m o  u czuc ie ,  k t ó r e  o d c z u w a ła  w z g lę d e m  b a n d y ty ,  w le ­
czonego" p rż e z  5j c iu  ludzi n a  g i lo ty n ę ,  .łfizy to  n ie  J e s t  to  
u w ie lb ie n ie  do siły —zlej, c z y  d o b re j ,  by le  p o t ę ż n e j ,— dó4 s i ty  
c ia ła  c z y  d u c h a ,  k tó r a  j e s t  d z iś  t a k  p o w s z e c h n y m  z ja w is k ie m



446 W I E D Z A .

u b iednych  zdenerw ow anych , wycieńczonych, zw y ro d n ia ły ch  
n eu ras ten ik ó w  płci obojga? I mimowoli p rzychodz i  do g łow y 
myśl, że jeśli  K ry s ty n a  jftst kooie tą  now oczesną, d ek ad en t-  
ką, nie j e s t  w żadnym  razie kob ie tą  przyszłości, że jeś li  są  
u niej j a k ie ś  zarodki te j k o b ie ty  p rzysz łośc i  — to tak  nikłe, 
że „ledwo się w yeznć  dają.

Czyż fakt, że czyn swój K ate rła  pow ierzy ł tak im  l u ­
dziom  nie świadczy,., o o s ta tecznym  zw ątp ien iu , o jed y n e j  
ucieczce — wierze w cuda? Do w s z a k , ' je ś l i  się m a stać1 cud, 
to się i t a k  stanie ,  to juz^ zupełn ie  w szy s tk o  jednm .l jacy  lu ­
dzie będą w ykonaw cam i tego  cudu. Czyż, g d y b y  rozpacz nie 
przesłaniała  oczu au to ra ,  niri  zna lazłby  on p rzyna jm nie j  in ­
nych  ludzi, jeś li  nie innych  dróg? Gdzież się podziały cho- 

.piażby ^,'Siłaczki" i „Judym ow ie  y), Joaśk i  wreszcie; gdzież 
j e s t  ów o ja sn y c h  oczach młodzieniec, k tó ry  p rzychodz i  po ­

ż e g n a ć  się z t ru p e m  inżen ie ra  Korzeckiego, k tó ry  w śró d  b u ­
rz y  i zaw ieruchy  przenosi „sukno szw arco w an e“ przez g r a ­
nicę, z n a rażen iem  w olności i życia; gdzie  ty lu , ty lu  innych, 
k tó ry c h  życie tw orzy ,  a k tó rych  sy lw etk i  l i te ra tu ra  po lska  
podaje  od cz a su  do czasu?

V.
Chęć zw oln ien ia  ludu  od udziału czynnego  w p r a c y s p o -  

łącznej, od ponoszen ia  t ru d ó w  walki, od sk ład an ia  n ieraz 
nad ludzk ich  ofiar, doprow adza, j a k  ju ż  zaznaczyliśm y, ' do 
tego, że.iwszeikie hasła  j a k b v  zam ie ra ją  w p ow ie trzu ,  w sze l ­
kie prace  dla ludu po d ję te  s t a j ą  się ja łow em i i w niwecz, 
w u łudę o b raca ją  się najtęższe wysiłki i b o h a te rs tw a .

P os tęp  społeczny  zaw sze w k ażd y m  okres ie  polegał na 
przeobrażeniach, k tó re  się dokonyw ały  w m asach, i b o h a te ­
rowie byli ty lko w yrazem  tych  przeobrażeń. N a jw ięk s i  z bo ­
ha terów  ludzkości byli zaw sze  ty lko  synam i n ieodrodzonem i 
swego czasu i sw ego spo łeczeństw a. . J e ś l i  zw róc im y  się do 
spo łeczeństw  w spó łczesnych  — ta  p ra w d a  s tan ie  siu dla nas  
je szc ze  opzyw is tszą  i u / d la  tego, że życie społeczne s ta je

*) „Siłaczka“ i „Ludzie bezdomnej1! Żeromskiego. Mówię „cłcoćiażby", 
ponieważ uważam, że i w nich jeszcze było zbyt dużo psychologji int.e- 
ligienckiej, że dużo m usieli w sobie przebudować i odmienię. Ale oni 
mógli to jeszcze zrobić—mieli czas: to nie byli przecie wykonawcy czynu 
ostatecznego, jakim Katerla chce widzieć 'Czaro\Vic.a, jeno pierwępe jW-j 

skółki.
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się oai-az bar*l^iej śududóiną .ikcją. Urządzenia. społeczne 
w spó łczesne  ju ż  w y m ag a ją  i p rzy p u szcza ją  z góry  w człon­
kach  spo łeczeńs tw a  duży  zapas świadom ości i p rz y g o to w a­
nia do tego życia. Jeżeli w eźm iem y n a jp ro s t s z ą  i n a jb a r ­
dziej rozpow szechn ioną  in s ty tu c ję  społeczną -  chociażby f a ­
b r y k ę —to z ła tw ośc ią  u jrzym y, że d o jść  do ty ch  form, jak ie  
dzisiaj posiada, m ogła ona -ó ty le  tylko, <o ile by ły  w  społe­
czeństw ie pew ne w arunk i,  a mianowicie: pew ne m inim alne 
p rzy zw y cza jen ie  do sy s te m a ty c z n e j  prac-yv 'p e w n e  poczucie 
d y sc y p l in y , ,p e w n a  sp raw ność  i in te ł ig ien c ja  robotn ika . I j e ­
żeli porów nam y fabryk i angie lsk ie  z rosyjskiem u (um yśln ie  
biorę Rosję, a nie Królestwo,- żeby w idoczn ie jszą  s ta ła  się 
.różnica), to zobaczym y, j a k  bardzo od rozw oju  i p rz y g o to ­
w ania zależy s tan  i c h a ra k te r  fabryki.  S p o łe c z n i  u rządzen ia  
przyszłości, o p ar te  na  zasadzie głęboko d em o k ra ty czn e j,  w y ­
m a g a ją  od jednostk iJ f-a łe j  możliwej pełn i świadom ości. ‘Czy 
m ożem y sobie w yobraz ić  chociażby koopera tyw y, o p a r te  na 
ludziach, k tó rz y  nie rozum ie ją  za sad  k o o p era ty zm u  i j g f e  
celów, ludziach, n ie  p rzy zw y cza jo n y ch  do w spólnej działał- 
nośjcL pozbaw ionych  o rgan izacy jnośc i  i uspołecznienia! Kio 
możemy; a na  dowód p rzy to czę  h is to r ję  p e te r s b u rs k ie j  k o ­
opera tyw y  „Trudowo.i S o ju z :‘, in s ty tu c j i ,  k tó ra  się ogrom nie 
szybko ro;zwijąla/jule t a k  sam o szybko  upadla. Rozbiła * |ię 
ona  o te  w łaśn ie szkopu ły ,  o k tó ry ch  była mowa. A jeżeli 
m e może b y ć  m ow y n aw e t  o dużej koopera tyw ie® nie  opar te j  
na  p ew n y ch  ju ż  d o k o n an y ch  p rzeobrażen iach  w je j  cz łon­
kach, to jak że  m ożna m yśleć, że k toko lw iek  by łby  w s tan ie  
obdarow ać lud p a ń s tw e m  dem okra tycznym : jeśli k to ś  mćfwi 
do ludu: w y się do n iczego nie w trąca  joie, m y  za w as w szyst­
ko odrobimy, a w y  p rzez  ten czas doskonalc ie  w asze  d u ­
sz e —je s t  to albo sza lb ie rs tw o  i obłuda, albo z łudzen ie  i u łu ­
da. W d an y m  w y p a d k u  j e s t  złudzenie i u łu d a  Czarów iea 
i Katerli.

J e s t  jedno  praw o psychologiczne, że w sze lk ie  w ładze 
d u c h a  rozw ija ją  się ty lko  wr m iarę ich stosow ania, ro z w ija ją  
się przez udział cz łow ieka w n ieu s tan n e j  walce i n ie u s ta n ­
nej pracy. Ekonom iści bardzo dobrze zd a ją  sobie sp raw ę  
z tego p ra w a  i zn a ją  bardzo powrażne z jaw iska ,  po tw ierdzające , 
go. Najogólniej znanym  j e s t  fakt.że n a jw ięk szy  rozw ój osiągnęły  
nie te ludy, k tó re  zam ieszk iw ały  k ra je ,  m lek iem  i miodem 
płynące,, w k tó ry c h  p rz y ro d a  daw ała  człowiekowi w szystko ,  
czego zap ragną ł,  ale ■właśnie m ieszkańcy  k ra jów , w k tó ry ch  
m usia ł  on ciągle walczy™ z przyrodą. P ierw szą ko lebką  c y -
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wiiizacji ludzkiej by ły  pobrzeża Nilu, gdzie c h a ra k te r  rzek i 
zm usza!  do ciągłej z u ią  walki, po tym  pobrzeża B ufra tesu ,  
wreszcie s tre fa  um iarkow ana. Codzienna w alka  ro bo tn ika  ze 
sw o ją  dolą, te  s t r a jk i , 'c h o ć b y  przegrane, te o rganizacje  ro- 
bo tn jcze  są właśnie tą  szkołą, pez k tó re j  n ig d y  w  ludzie ro 
bp.cżym nim w yrob iłaby  się zdolność cło rządzen ia  sobą 
i światem , bez ‘ó ze g o /m  żadnych dem o k ra ty czn y ch  p ań ­
s t w a c h  mowy by być nie mogło.

Skądże się je d n a k  biej&d sam a idea w zięcia  n a  siebie 
p racy ,  k tó rą  powinien w ykonać cały Jud. Cźy może' ona po­
w stać  w jed n o s tce1, k tó ra  s ie 'c z u je  ‘is to tn ie  ró w n ą  w społe­

czeń s tw ie ,  w je d n o s tce  k tó ra  j e s t  głęboko i abso lu tn ie  dem o­
kratyczną*? P ow iedzm y je sz c z e  inaczej: czy rz ecz y w is ty  pko- 
le ta r ju sz ,  człow iek masy..1 może tak  czuć i m yśleć?’*) Sądzę, 
że nie. Z asadn iczą  c jc h ą  p s łc h o lo g j i  p ro le ta r jaek ie j  w je j  
ideale, opartej, na  rów ności - praćy, j e s t  głęboko ro zw in ię te  
poczuci^* równość? w waflće i ró w n eg o  udzia łu  w  zw ycię-  
jsj.wtlch i porażkbeh. P ro le ia r ju sz  pójdzie n a  śm ierćy p k o ie ta -  
r ju sz  w ykona ten  c z r  in n y  czyn in d y w id u a ln y  p o t rz e b n y  
w walce, ale n igdy  n ikom u nie powie: — ty  siedź sp o k o jn ie  
i dąż do doskonałości duchowej, a j a  p ó jd ę^za  ciebie zd o b y ­
wać, d a jm y  m y to  skrócenft’ dnia roboczego. Nie powie dla 
tego,, że się tak ie  postaw ienie  kw estji  nie zm idści w jego  
u s t ro ju  duchow ym , że będzie on uważał, iż każdy  irMtf m a 
te  sam e obowiązki w walce"c;p i£pnś:i będzie z ckłą su row ośc ią  
w yk o n an ia  tych  obowiązków w ym agał.  Nie powie te ż jc sz c z e  
dla t a R r  że będzie rozumiał, iż k ażd y  inny  p ro le ta r ju sz  m a 
‘św ię te  i n iezaprzeczone  praw'<j do walki, k tó reg o  m u odjąć 
nie wolno.

Arjbs.

(Dokońezanie nastąpi). ■ jjj

*) Mówię tu o typie społecznym naturalnie. Wobec tego, ze się  
te typy kształtują stopniowo, m o E  się znaleźć w proletarjaciir jednostki 
e krańcowo przeciwnym ustroju duchowym.


